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Mać zedptate brzyjmujemy tylko na cały miesiąc 

E UMEJsSCOtA wima się kończyć kie w środku 
x końcem miesiąca, kwariadu, półrocza luh roku 


Numer pojedyńczy kosztuje 10 ot, 


Lwów dnia 17. lipca. 


H Belgradu donoszą że Goran ost 

f o Co 3 ' SLĘDOW 
ga hity orga ay Eng 
Gen czają, IŻ są ze strony najwyższej (króla Mi- 
kilka upoważniona do oznajinienia, że doniesienia 
Gei se. bskich dzienników, jakoby król Milan 
>: w byl opuścić Serbię za otrzymaniem odpra- 
E w sumie pół miliona franków są 

prost tendencyjnemi kłamstwami. 

, Pad pierwszej instacji i trybunał kasacyjny, 
wbrew dotychczasowym wyrokom sądowym, uznały 
winnym naczelnego redaktora organu radykal- 
Dego Żłatibor, oskarzonego o obrazę króla Milana i 
ukarały go odpowiednio, uznając przy tej sposo- 
bności króla Milana nietykalnym. Wiadomości, 
nadchodzące z głębi kraju, donoszą, że między po- 
stępoweami panuja ogólne ożywienie z powodu za- 
mierzonej akcji, a zwłaszcza z powodu proklamacji 
R zda, Ciagle nadchodzą telegramy gratu- 
ed ce 1 listy do centralnego komitetu partji po- 
kén I do redakcji Videla, przysyłane przez 
przez stów p] SOTO, przez przewódców postępowych, 
stronnietwą rzySzenia i wybitniejszych członków 


Korespondencji sofijskiej , umieszczonej 
wyjmujemy następujący ustęp: „S tam- 
ścisłe Se szczerym zwolennikiem 
cją i z wi DI Dier Bułgarji z Tur- 
wpływem s projekt tego przymierza całym 
dla Bułgacii dy się zdawało niemożebnem znaleść 
w siebie Ji księcia, któryby posiadał dość ufaości 
życie | NA odwagę i siłę odporna, aby swe 
wtedy gr zystkie swe siły poświęcić dia Bułgarji, 
klam «mbułow, rozpatrzywszy się jasnym Wzro- 
lepiei at: przyszedł do przekonania, że naj- 
A suitanowi zaproponować unię osobistą z Buł- 
uj A wW Porcie projekt ten, rozumie się, wzbu- 
dejt zdumienie i niczem nieusprawiedliwione po- 
pi Zenie; zdawało się bowiem tureckim mężom 

nu, Że takie przymierze byłoby nieco podo- 
Be Ee przyjaźni barana z głodnym wilkiem. Wo- 
Let, Porta nie odpowiedziała, ani tak, ani nie, 
Ten SE? zmieniły się atoli stosunki, Książe 
5 e p zawitał bowiem do Bułgarji, a wraz 
unij q yciem jego prynął i projekt osobistej 
witana TC Hgaloe jednak przymierze z Turcją, po- 
Bułgarów WT przez wszystkich umiarkowanych 
jożeliby mm ie kiem zadowoleniem, zwłaszcza, 
PJ turcja ułatwiła przyjście do skutku tego 
a rozumaą i przewidującą polityką. But- 
poż Prezydent ministrów rzekł niedawno tomu 

d TT ulubiony m projekcie: „Przymierze 
kot p'e oznacza wyłączenia 2 jednej strony 
4 kola bużgarskieh interesów wszystkich tych spraw, 
klóreby sakodziły Turcji, a z drugiej strony licze- 
ge Porty % interesami Bałyarji. Jesteśmy go- 
gim got obronie europejskich prowincji pań- 
zjednoczo 'GKlEgO, rozstajemy się z nęcącą myślą 
SE eda Macedonji z księstwem, ale spodzie- 
gu, 7 Slę za to od Porty co najmniej aró- 
WC , bobratymceów państwa sprzyiierzonego 
slar mı podwładnemi narodowościami. To wy- 
sarezyłoby nam na razie, bo Bułgarzy stanowią 
Stanowczo większość słowian w Macedonii i wobec 
tego mają dość 
Powie południa, jeżeli ich tylko przychylność 
ąda my 
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rosyjski w Królestwie kongresowem 
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Jezupol 18. lipca 1890. 
„Nowa klęska spotkała rolników naszych 
Straszna burza grądowa przeszła po krujn i 
całe mile plonów zniweczyła, chaty powywracała, 
w murowanych budynkach okna Gebai mu- 
ry poobijała, słowem, sprawiła widowisko, podo- 
bne do tych, jakie się powtarzają kilka razy na rok 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki, a o których 
czytamy z podziwem a nie bez przestrachu. Klę- 
sku to lokalna i nie zaważyłaby na szali w kraju 
p kwilnącem rolnictwie, towarzystwa usekuracy j- 
ne wynagrodziłyby szkody, bogactwo powszechne 
Së ob cezeluść wyrządzoną burzą, mie wartoby 
tail klęsce wspominać. Dìa nas ta klęska będzie 
dotkłiw „ jak bywa dotkli ARA Geen 

krość dla chorego. Pi „wą najmniejsza przy- 
g ‘mwieni sil i znajomości 

air pokrzepili, 
ić o pomoc, będzie- 
„rd déi pre padnę po- 
Jemy bardziej Ge čle dizów i geit: 
in kó me SARA to, że zamożność naszych 
/ się Dir dźwiga, że npada 


z dniem każą x ` 
będzie u nas dë l że niebawem mało kto z nas 
zobo wią- 


zaniom publicz Stanie uczynić zadość 
Niektóre R l prywatnym zarówno, 
w nas samych, winy tugo upadku tkwią 
nieraz i znów re np sałem już o nich 
to, by stwierdzić pryw e. Dzisiaj pominę je na 
niejsze, może gk © BA Świecia przyczyny opól- 
które podobny upade może moralne, 
dowały, a rodziły 
AR TR UGO, IŻ coś sig z 
BOR +27 Dokądkolwisk EEN w maszy- 
lepiej i Se takto A, merycę I EN 
łamuj wę io že rolnicy płacz Gigs ysig 
JE ae I tam utracili wejsc zekają, za- 
e ykańska szlachta poprostu, po właściciele, 
ekonomiczną polityczne znaczenie di Z Przewagą 
jak w wielu krajach myśli o ¿ ‘m podobnie 
0 tem najbardziej 


konserwatywny żywioł, wielki właściciel ziemski, 


We Lwowie, — Piątek dnia 18. Lipca 1890. 


Bauku włościnńhskiego donoszą z War- 
szawy : 

Włościan w gub. Radomskiej, którzy przed 
kilku laty uganiali się za kupnem majątków, 
przeznaczonych do rozpareelowania, obecnie nie- 
tyłko trudno bardzo nakłonić do kupna działów, 
nawet powimo warunków korzystnych i cen przy- 
stępnych , ale objawiają oni obecnie stanowczą 
niechęć i protestują na swój sposób przeciwko 
czynnościom Banku włościańskiego, który jest 
tem samem w Królestwie Polskiem, czem ko- 
misja kolonizacyjna w W. Ks. Poznańskiem, bo 
zmierza do rozparcelowania majątków, stanowią- 
cych dotąd własność dworską. Mamy właśnie po- 
dobny fakt do zanotowania co do wsi Młodnice 
w pow. Kadomskim. Właściciel tej wsi, przyci- 
śunięty w ostatnich latach trudnemi warunkami 
gospodarstwa, postanowił rozkolonizować swój ma- 
jatek 600 morgów rozległości. Ze względu, że 
w tym obszarze jest 150 morgów łąk, znaleźli się 
amatorowie kupna, skoro jednak przyszło do 
oględzin na miejscu i nowonabywcy zeszli się na 
gruncie z miejscowymi gospodarzami, oddawna 
tam osiadłymi, ci ostatni wręcz im oświadczyli, 
łe sobie nie życzą nowych sąsiadów i radzą im 
nie wchodzić w żadne układy, gdyż się narażą na 
szereg nieprzyjemności sąsiedzkich i utrudnień, 
tak, że nawet najkorzystniejsze kupno jeszcze im 
na złe wyjdzie. Powodem takiego oświadczenia 
jest z jednej strony chęć nieuszezuplania korzyści, 
jakie ciągną włościanie ze wspólnego pastwiska 
z dworem, z którego dwór mało co korzysta, a 
również niepowrotna utrata wszelkich zarobków, 
jakie mają we dworze. Sami włościanie widzą 
teraz z przykładu wsi sąsiednich, że dopóki dwor- 
skie prowadzi się gospodarstwo, to stałe osiedłeni 
gospodarze mają ciągłe zurobki nietylko w czasie 
robót letnich, ale i w zimie przy młóceniu zboża, 
przy odstawach i sprowadzaniu różnych materja- 
łów; z chwilą zaś rozparcelowania takiego mają 
tku dworskiego wszelkie zarobki ustają i gospo- 
darze biednieją, bo ani pieszy robotnik, a tem 
bardziej furmanka dla nowych sąsiadów kolo- 
nistów są niepotrzebne. Ostatni rok zwłaszcza, 
niekorzystny pod względem wyżywienia iawenta- 
rza, konieczna potrzeba dokupienia paszy, a brak 
pobocznych zarobków tak uwidocznił ten stosu- 
nek, że gospodarze włościunie boją się jak ognia, 
ażeby dawny majątek nie uległ kolonizacji. Uło- 
towy więc projekt rozpareelowania wsi Młodni- 
ce FE aeeh powodów do skutku nie przy- 
szedł. 


Są to następstwa ezysto ekonomiczne sztu- 
cznego ekon: mieznie regulowania rozdziału wła- 
sności ziemskiej w kraju. Zaostrzają się one eko- 
nomicznie a pogorszają społecznie przez to nie- 
ziniernie, że, aby korzystać z porcelacji, potrzeba 
świadectwa „dobrego sposobu myślenia* (w sensie 
rządowym) wydanego przez specjalnych ku te- 
mu stróży t. z. komisarzy włościańskich. Skutki 
tukiego postępowania przy działalności bankowej 
SĄ daleko zgubniejsze, aniżeli zwykłej kolo- 
nizacji. 


Kościół w Bwsji jest tylko sługą i narzę- 
dziem rządu Świeckiego, a mimo to objawiają się 
tam dążenia, aby odebrać mu i resztę samodziel- 
ności, jaką jeszeze posiada. 'Taki skutek bowiem 
odnieść musi projekt świętego synodu, zdążający 
widocznie do ograniczenia samoistno- 
ści duchowieństwa na rzecz państwa. Po- 
dług doniesienia Moskowskich Wiedomosti vaj- 
muje się teraz Święty synod przedłożeniem pra- 
wnem, zdążającem do zaprowadzenia pensji dla 
duchowieństwa rosyjskiego. Ortodoksyjne ducho- 
wletistwo świeckie po większej części nieotrzy- 
my wało dotychezas żaduego żołdu, a utrzymywa- 
ło się przeważnie z należytości przypadających 
mu od ezłonków gminy. Teraz ma być ustuno- 


wiony stały etat pensyjny a to dla plebana 
wiejskiego 600 rubli, dla diakona 300 rubli, dla 
kantora psalmów 200 rubli rocznie, dla wyższego 
duchowieństwa po 1200 rubli rocznie. W Rosji 
jest 1428 wyższego duchowieństwa, 34.400 pro- 
boszczów, 6.800 diakonów a 42.800 kautorów, 
Ich pensje wyniosłyby razem stosownie do tego 
etatu 382,841.000 rubli, dla uzyskania której to 
sumy ma być zaprowadzony osobny podatek ko- 
ścielny dla wszystkich ortodoksów, którzyby nato- 
miast niepotrzebowali opłacać żadnych posług sakra- 
mentalnych, wykonywanych przez duchowieństwo. 
Synod porozumiał się co do tego projektu » mi- 
nisterjum skarbu i spraw wewnętrznych. 


Co się tyczy stosunków Steliey apo- 
stolskiej z Rosją. to według najnowszych 
wiadomości jest rzeczą pewną, że obecnie układy 
nie są prowadzone między Watykanem a rządem 
rosyjskim. Zresztą po załatwieniu kwestji obsa- 
dzenia katolickich stolic biskupich w Rosji, nie 
ma obecnie materjału do obrad, zwłaszcza, że 
co do kwestji korespondencji, jedna i druga strona 
obstaje stanowczo przy swych pierwotnych żą- 
daniach. Papież mianowicie żąda przyzwolenia 
od rządu rosyjskiego na zupełnie bezpośrednią 
korespondencję między funkejonarjuszami a Sto- 
Deg apostolską, rząd zaś rosyjski obstaje przy 
kontroli tejże korespondencji, Układy więc nad 
tą kwestją między Watykanem a reprezentantem 
rosyjskiego rządu p. Tzwolskim są zupełnie nie- 
potrzebne. 
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Korespondencje „Gaz. Narod.“ 
Wiedeń d. 16. lipca. 


(Stosunki w Ameryce w odniesieniu do Austro- Węgier. — 
Wolfram czy ołów ? — Odkrycia). 

W ostatnich dniach układały się stosunki 
za Atlantykiem jakby pa zadanie kłamu wier- 
szowi Góthego: 

Ameryko! Tobie jest lepiej, 

Niż naszemu staremu lądowi! 

Ty nie masz kolumn potrzaskanych, 
Ani zapadłych zamczysk pustkowi, 
Ciebie nie dręczą kużdej bądź Pory 
Niewczesne zamysły i głupie spory! e 

W południowej Ameryce bank Montewideo 
(Uragwaj) zawiesił wypłaty, Popłoch niebywały 
zapanował w sferach bankowych sąsiedniej Ar- 
gentyny, gdzie ażjo złota wzrosło do 250%, (I) 
Bank w Montevideo wydał i puścił w obieg nie- 
słychaną ilość pieniędzy papierowych bez po- 
krycia odpowiedniego. Papiery te wędrowały po 
calej Ameryce południowej aż wśród niepomyśl- 
nych konjunktur handlowych uczuły taką niepo- 
wstrzymaną tęsknotę do swej ejczyzny, że gwał- 
towne ich a nagłe pojawienie się w Montevideo 
mnsiało sprowadzić katastrofę. 

= W ślad za tym „run'em* papierów arag- 
wajskich poszła wielka zniżka wszystkich obli- 
gacyj poładniowo-amerykańskich, których setki 
milionów znajdują się w portfelach niemieckich 
fiuansistów. Kiedy Anglicy przed dwoma dzie- 
siątkami lat zainauzurowali pożyczki południowo- 
amerykańskie na większą skalę, to odszkodowy- 
wali się z góry za możliwe straty wydawaniem 
papierów, za które płacili nie więcej jak 60°% 1 
Niemcy usknteczniali emisja Argentyńskieb obli- 
gaeyj po 80 i kilka zł. a nawet 9Q 3 kilka ul 
Straty są przeto ogromne. K 

Austrjaccy spekulanci  platoniczne tylko 
okazywali zajęcie dla tych wypadków. Po cię- 
gaeh w r. 1878, od czasu wielkieco krachu tu- 
tejsza giełda umiała stronić od wszelkich awal- 
tur, nie inwestowała pieniędzy w afrykańskich 
kopalniach dyamentu, nie otwierała biur do wy- 
przedawania argentyńskich, czy uragwajskich 


czyby się nie przydało w golu własnej obrony, 
uczynić przymierza z socjalistami przeciw prze- 
wadze miejskiego kapitału. Myśmy w Europie 
przerażeni wzrostem amerykańskiej pomyślno- 
Ści, a Amerykanie rwą sohie włosy, narzekając 
na najazd europejskich ludzi, i europejskich pie- 
niędzy. Powiadają, że stara uczciwość i domowy 
obyczaj, że ład społeczny i rodzinne życie ly- 
wają burzone u nich nad Atlantykiem i Missi- 
sipi przez chmarę Kuropejezyków bez ezci i wia- 
ry, łakowych zysku i pozbawionych wszelkich 
względów dla bliźniego, których statki co ro ku 
przywożą na wybrzeża Stanów Zjednoczonych. Ci 
Kuropejczycy pustoszą Amerykę nieumiejętnie 
prowadzonym pługiem, oni obniżyli cenę wszy- 
stkich produktów tak, że się już nic rolnikowi nie 
opłaca, oni wytworzyli po miastach olbrzymi 
przemysł, który dziś da siebie wyzyskuje wszy- 
sikie siły państwa, oni sprawili, Że istnieje dziś 
w Ameryce łukomy, a nędzny proletarjat, obok 
kilkudziesięciu bajecznych milionerów. 


My, w Europie, narzekumy ua postępy ame- 
rykańskiego obyczaju, niszczącego wszelki pokój, 
wszelką równowagę, wszelką społeczną sprawiedli- 
wość, a Amerykanie powiadają, że to samo czyni 
u nich obyczaj europejski. My mówimy, że wsku- 
tek konkurencji Ameryki i protekcyjnego w niej 
gystematu, rolnictwo w Europie ginie, spekulanci 
biorą górę i społeczeństwo skarana wyłącznie do 
życia przemysłowego wytwarza olbrzymie miasta 
straszną a tłumną oficynę przyszłych przewrotów. 
Amerykanie przeciwnie twiedzą, że to samo dzieje 
się u nich wskutek napływu europejskich idei. 
Podobno jedna część Świata nic drugiej nie winna, 
winie prądy jednostronne, które powstały w osta- 
tnieh stuleciach, które nie jedno może przyniosły 
nadużycie, niejedno chwilowe stworzyły dobro, jak 
długo harnowały tylko i tamowały dawniejsze po- 
tęgi dziejowe, a które teraz zawładnąwszy świa- 
tem, same rodzą nowe nadużycia i są pełne naj- 
groźniejszych niebezpieczeństw, 

Nauka jest jednem z najszlachetniejszych za- 
dań ludzkości, jej przeznaczeniem Świat opanować 
i przemienić. Ona zwalczy nie jeden zgubny prze- 
gąd i broni narody przed zaślepionymi czynami 
namiętności; na to, by mogła postępować, trzeba 
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obligacyj, ani nawet nie zapalała się do sprawy 
przekopu Panamy. A że tutejsza spekulacja zstą- 
piła dla tej swej wstrzemięźliwości z wyżyn 
międzynarodowego czynnika handlu giełdowego, 
to z pewnością nia stało się to ze szkodą ani 
tutejszej ludności papiery kupującej, ani nawet 
giełdy. | 
Z Ameryki znowu północnej przychodzą 
wiadomości zdolne wywrzeć wpływ bardzo zna- 
czny na cały nasz ustrój monetarny i finansowy. 
Nietylko że Stany Zjednoczone zamyślają przy- 
jąć system bimetaliezny, ale co więcej znaczy, 
propaguje się tam ponownie idea konferencji 
nad wałutą z państwami należącemi do t. zw. 
unii łacińskiej (Włochy, Hiszpania, Belgia, Fran- 
cja. Szwajcarja i Grecja). Od konferencji tej do 
nnii monetarnej jeden tylko krok, a krok ten 
w oczach sangwinicznych polityków już zrobiony. 
Banki niemieckie i angielskie liczą się już z 
ewentualnością związku łacińsko-amerykańskiego, 
co stanowiłoby epokę w stosunku wartości srebra 
do złota. 

Związek taki miałby sutek dwojaki: usta- 
liłby stosunek wartościowy złota do srebra i 
podniósłby wartość srebra. Już nadzieja uchwa- 
lenia biln srebrnego w Ameryce, podniosła kurs 
srebra z 44 pensów w pierwszym kwartale br. 
na 48 pensów za uncję w drugim kwartale. Dzi- 
siaj bil ów jest już prawem; cóż dopiero nastą- 
pić może po zawiązaniu unii monetarnej! Dla 
Austrji ma ta kwestja z wielu względów pier- 
wszorzędne znaczenie; może ona bowiem wpły- 
nąć także na przystąpienie Austrji do konwencji 
łacińskiej (zamierzone w r. 1867), a w każdym 
rizie ułatwi regulację waluty w rozpoczętym już 
duchu. 

Kwestja ceł ochronnych stoi obecnie także 
w Ameryce północnej na porządku dziennym. 
Ameryka od dawna wychowuje cwój przemysł 
za pomocą ceł ochronnych, dzisiaj zaś nietylko 
nie myśli o ich uchylenin, lecz przeciwnie pod- 
wyższa je i zaprowadza nowe. Dla Europy nie 
ma Ameryka w sprawach ekonomicznych żadnych 
względów, powoduje się w swej polityce cłowej 
wyłącznie interesem własnego przemysłu i wolą 
przemożnych fabrykantów. 

W Niemczech powstał na pierwszą wieść o 
planach reform ełowych w półu, Ameryce alarm 
na całej liaii eksporterów. Sasey, fabrykanci (szkła, 
porcelany i innych szezególnie zagrożonych wyro- 
bów) postanowili zakładać filie swoich fabryk w 
Stanach Zjednoczonych i umówiwszy się z swoimi 
robotnikami, fachowo uzdolnionymi, spowodować 
tłumną ich emigracją do Ameryki. 

Naiwne to i zdradza brak znajomości sto- 
sunków północno-amerykańskich. Jest tam na ta- 
kie zmowy bill. Robotników, którzy za kontraktem 
do Stanów Zjednoczonych przyjeżdżają („contraet- 
labourer“), - bez litości odsyła się do ojczyzny. 
Zrobili to — i nie tak dawno temu — ze se- 
tkami robotników włoskich. Zrobią to i ze Sa- 
ksończykami ! i 

Innej rady udziela w co dopiero wyszłym 
zeszycie: „Austria Archiv f. Gesetzgebung und 
Statistik“ konsulat prasko-amerykański przemy- 
głowcom austrjackim. Radzi on urządzić w Ame- 
ryce składy wielkie towarów przed wejściem w Ży- 
cie ustaw cłowych. Ale jest to środek dotychcza:owy 
tylko, i wymaga wielkich kapitałów i wysileń pro- 
dukcji. Przemysł zwłaszcza cukrowniczy, który ró- 
wnie jak fabrykacja Żelaza po latach upadku — 
wzrósł potężnie w ostatniem szczególnie dwuleciu, 
ucierpi wiele, jeśli mu ubędzie rynek amerykań- 
ski, gdzie, incredibile dictu, wywóz austrjackiego 
cukru z nieznacznych początków dostąpił wartości 
kilku milionów złr. 


Ale znajdą fabrykanci sposób. Ułożą bodaj 


kartel, jak prodncenci żelaza, którzy właśnia co 
zmowę swą przedłużyli na lata trzy, tak, że pod- 
czas gdy w Niemczech cena żelaza spada i spada, 


by umysł ludzki był zdrów i swobodny, a cześć 
dla nauki, która panuje w Niemczech, rzeczy pię- 
kuą i dobrą. Źle jednak z nauki robić jedynego 
Boga i dziejów cel jedyny, źle przypisywać rozu- 
mowi badawczemu wszechmoc i pozwolić, aby 
wątpił o wszystkiem, chocby było najjawniejszem 
bo będzie wątpił wtedy o każdej rzeczy, co SE 
namiętności wyda niewygodną ; najgorzej ucz nić 
Z państwa zimnego krzewiciela rozumu któr 
zdruzgocze wszystkie uczucia ludzkie Se stkia 
ludzkie świętości i na całe społeczeństwo LK 
duchowe pęta, chege je zmusić do usłu rba 
Boga, przeczącej nauki, to uczyniły U Rar SS 
lityczne pęta zachowały przedewszystkiem dla 
siebie, a w świat wypuściły rój owadów jadowi- 
tych, zastop niezliczonych sofizmatów, podkupują- 
cych wszystko, zatruwających wszystko, a wpro- 
wailzanych przemocą przez państwo w głowy 
młodzieży. 

Latwo jest dbałość o ludzi do tego doprowa- 
dzić stopnia, że się im życie wyda kaźżnią; mnó- 
stwo moralnych przepisów tłumaczonych 


robienia wszystkiego na jedno kopyto, 

niegdyś grzechami rządów monarehicznych i 
ścijańskich, jak dziś są grzechem wielu liberałów. 
Przeciw takim grzechom wystąpiła Francja w imię 
ludzkiego uczucia i ludzkiego wdzięku, domagała 
się swobody dla serca, pobłażania dla młodości, 
uświęcenia uczciwej zabawy, pogromu zabobonnej 
ciasnoty, uszanowania dla maluczkich, a łagodności 
nawat wobec występnych. ezyunego wreszcie bra- 
terstwa w narodzie, dbałego o to, aby nikomu na 
Świecie nie było zkyt ciężko, przypomniała połowę 
treści chrześciaństwa, o której łatwo druga połowa 
zapomina i Świat jej za to wdzięcznym być po- 
winien, ale za to pierwsze tylko, a nie za to co 
po niem nastąpiło. Francja porwawszy zbyt ciasne 
pęta, połamała potem i te szranki; które są W 
życiu podporą, ze zbyt ciasnych cel miała zrobić 
przestronne pokoje, z widokiem na boże niebo, 
ale nie poprzestała na zburzeniu kilku ścian we- 
wnętrznych, tylko rozwaliła cały gmach moralno- 
ści i wystawiła narody na wicher i na niepogodę, 
sama przebywa od lat stu bez politycznego gma- 


t praos 
ciasne umysły może serce ująć w sznurówkę; wy- 
cisnąć niego krew żywota. Wszechmoc polity- 
cznej władzy, przesada w religijnych wyobrażeniach 
nienawiść dla świata i natury lndzkiej, chęć prze- 
bywały 
chrze- 


obronicielką wolności osobistej każdego człowieka 
śliła system, który dziś poręcza wszędzie wolność 


czątkiem większej odpowiedzialności a nie rozgrze- 
szeniem dla każdego ponętnego występku Wolność 
służy Angłikowi do tego, aby pełnił swój obowią- 
zek wedle własnego sumienia. 


chu, pod rozmaitemi szałasami, a rada 4 nawoły 
wan niemieckiej krytyki, dodaje do nich jeszczo: 
Słuchajcie uarody, zabobonem wszystkie wasze 
obowiązki, róbcie te, co wam się chce, bo choćby- 
ście jak chcieli, nic inuago robić nie potraficie, 


Trzecim wielkim narodem stojącym na czele 
ruchu umysłowego dni naszych jest naród angielski. 
A gdy pod tą nazwą rozumię nietylko mieszkań- 
ców królestwa Anglii, ale wszystkich, którzy po 
angielskn mówią na obydwu półkulach, jest to sta- 
nowcżo naród najliczniejszy pośród narodów ehrzo- 
Ścjańskich. Po za granicami Europy ma wszędzie 
przewage, w Europie wpływ znaczny, A powsze- 
chne jest przekonanie, że to naród moralny, 
religijny, szanujący prawa, umiejący roztropnie 
zażywać wolności, najjędrniejszy ze wszystkich, 
najbardziej pewny wielkiej przyszłości. I nie za- 
myślam przeczyć. że jest w Anglii większy jeszeze 
zasób sił młodych jak w Niemszech, że Anglia 
nagromadziła większe jeszcze zasoby jak Franeja; 
przyjęła wprawdzie protestantyzm, ala ule wydo- 
była z nauki Lutra wniosku, że rozum ludzki zdolny 


wszystko zbadać, że jemu woluo także rzeczy bo- 
skie sądzić, że naprawdę on sam jeden Bogiem. 
I owszem, Anglia stoi w pokorze przed treścią 
objawione go słowa ; ustąpiła od niektórych przepi- 
sów i nauk katolicyzmu, ale wierzy w Boga ży- 
wego i żywe chrześcjaństwo i ciągle ma na uściech 
cześć głęboką dła dziesięciorga przykazań! Czem 


kto jest bardziej stanowczym protestantem, tem 
głośniej wyznaje wiarę w osobistego Boga i w jego 
aniołów, tem skwapliwiej przestrzega religijnych 
przepisów i dość widzieć Londyn w niedzielę, aby 
wiedzieć, że się jest w stolicy chrześciańskiego 
państwa; kościoły pełne, ulice puste, sklepy zam- 
knięte, nia ma nawet nigdzie godziwej zabawy, a 
gdzieniegdzie widać kupki ludu słuchające uli- 
cznego kaznodziei, głoszącego słowo Boże. 


Anglia prędzej jeszcze od Francji stała się 
| równości wszystkich wobec prawa. Ona wymy- 


ludzką. Ale wolność bywała w Anglii zawsze po 


Ona nie zaścieliła 


Rok XXI}. 
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opłacają koszta tego powodzenia. 

W kolach wojskowych niemieckich zajmują 
się kwestją zastąpienia kul ołowianych, używanych 
pospolicie do wszystkich broni ręcznych armij eu- 
ropejskich, kulami z wolframu. Wolfram jest me- 
talem o wiele cięższym i jak „Archiv für Art De, 
rie u. Genie Offiziere* w zeszycie 10. i 11. ob- 
szernie i w sposób tylko fachowcoin dość dostępny 
dowodzi, pociski z tego metalu umożliwiają kon- 
strukcję broni 4:5 milim. kalibru, gdyż zarówno 
szybkość , jak i dalekonośność pocisku zawisła od 
cieżaru metalu. Ołów za lekki był na zastosowa- 
nie go do broni mniejszego niż H milimetrowego 
kalibru. Dziś zadanie ma już być bardzo bliskiem 
rozwiązania. Broń woliramowa, konstrukcji oficera 
Miega, i inne próby unaoczniły wielkie zalety 
wolframu. Może być, że na przyszłej kadencji de- 
legacyj wspólnych usłyszymy coś o tym wolfra- 
mie! Główna zaleta broni mniejszego kalibru za- 
sadzałaby się na tem, że żołnierz mniej miałby 
do dźwigania — a tem samem mniej byłoby oba- 
wy, że bez potrzeby roztrwoni zapas swej amuni- 
cji do repetjerek ! 

Zanim naszą uwagę jednak zajmą hei po- 
działu wolfram i wolframowe renetjerki, zanim 
zmora nowych wydatków milionowych zacięży nam 
i odejmie wszelką chęć zastanawiania się nad 
czemś innein, jak nad prześcigającą się pomysło- 
wością techniki wojennej, wolno jeszcze na dziś 
zatrzymać się nad wystawą obrazów egipskich, 
czyli raczej grecko - egipskich w Künstlerhaus. 
Nie jest przesadą twierdzić, że te obrazy nowe 
zupełnie otwierają nam horyzonty w naszych po- 
jęciach o sztuce starożytnej, dotąd bowiem o ma- 
larstwie greckiem mieliśmy tylko takie pojecie, 
jak czyteluik sprawozdania z koncertu o artyzmie 
grających. 

W roku 1587 


w Austrji dzięki cłom ochronnym i zmowom, fa 
brykanci Żelaza dobre robią interesa, a konsumene 


pasterze egipscy (Fellahy) 
rozkopując w oazie Fajum w środkowym Egipcie 
wzgórza piasczyste, natrafili ua wielką ilość płyt 
drewnianych, które lekceważąc za bezceB Odprze- 
dali miłośnikowi starożytuości Teodorowi Graf, 
(któremu Wiede: zawdziecza już swój cenny Dä: 
pyrus Reiner“). Po oczyszczeniu z piasku ukazały 
się świetne malowidła i to same portrety. Jest 
tych obrazów sto. Wykonywano malowidła wo- 
skiem kaustycznie na drzewie figowem. Wosk mie- 
szanó z barwami, a niektóre miejsca obrazów dziś 
jeszcze noszą ślady nacisków — jak twierdzą zna- 
wcy — paznokci artysty. 

Portrety te w takiej ilości odnalezione na- 
leżały do smętarza stnroegipskiego prawdopo- 
dobnie z trzeciego wieku po Chrystusie. Wartość 
ich nierówna, Weszło w zwyczaj malować zmar- 
łych i kłaść ie” portrety na sarkofagi. Rozumie 
się, że nie każda rodzina mogła sobie zamawiać 
obraz u bardza wiełkiego, współczesnęgo artysty. 
Ale są tu obrazy, o których mówią, że godue 
byłyby pęzla Tiziana. Co to za skarb dla badaczy 
starożytnej sztuk! ; 

O innem znowu odkryciu zdawał dr. Hilber 
sprawę w tutejszem towarzystwie geograficznem. 
Twierdzi on, że wyspa i miasto Cissa, o którym 
Plinias a po nim akta kościelne biskupstwa 
w Aqmleji jeszcze w piątym wspominają wieku, 
a którego dziś uie możun odszukać mimo naj- 
ściślejszych w tym celn przedsięwziętych badań, 
znajdują się poziążone na dnie morskiem między 
Grado a Pola. Dnia 13. stycznia b. r. na złece- 
nie admirała Hinke nurek, z zawodu mularz, 
spnścił się w celu poszukiwań ua dno morskie 
w tym właśnie pasie nadbrzeżnym. Wedle jego 
doniesień, znajdują się na dnie szczątki murów. 
Dokładnie rozeznał wapno murarskie. Uhe nie 
wilział, gdyż wszystko zarosło roślinami, zwła- 
szcza powojami podwodnymi. Nadto przyrząd 
nurkowy nie pozwalał mu oddalać się na większą 
niż (rzystometrową pzeslrzeń, 


kraju zdradliwemi rożamii Anglia wygłąda wśród 
mgły swojej poważnie, omal że nie ponmo, Na 
wsi, skąd już uszło właściwe rolnictwo wznoszą się 
wieczyste dęby, wśród szmaragdowej zieleni past- 
wisk, a niezliczone ceglane domki sa pomieszka- 
niem tych rodzin, którym dostatek pozwala na 
użycie wiejskiego wczasu. Naród angielski mieszka 
po miastach, w czarnych, wąskich kamienicach, 
% których każda jest pomieszkaniem jednej tylko 
rodziny, wszedzie dokoła widać pracę. pracę tylko, 
której wynikiem ogromna potęga nuarodu i nie- 
zmierne mniejszości bogactwo, 


Csem nauka dla Niemców, tem dla Angli- 
ków praca zwyczajna, chl-borodna, praca rąk i 
nóg, praca w pocie ezoła. Wolność i nauka, któ- 
rej je-t w Angli nie malo, to także Środki do 
pracy, a czasem po pracy wypoczynek. Naród za- 
czytany w biblii pamieta 0 nierwszych przykaza- 
niach, klóre Bóg dał człowiekowi: „Muóżcie się! 
Macie posiąść ziemie. DBodziesz pracował w pocie 
czoła" Roje dzieci wychodzą z każdego angial- 
skiego gniazda i płyną za morza na najdalsze lą- 
dy, nie lekając się ani trudu, ani niebezpieczeń- 
stwa. Posiędą lądy, posiędą morza, a w domu 
także Żadnej się nie przelekuą pracy, wytrwają 
przy nieustannym zgrzycie kół i świście pary, Í 
będą piętrzyć w nieskończoność ginach brytyjskiej 
potegi. Anglik umie także używać nawet tego do- 
statku; nie lękliwa oszczędność, tylko niepohamo- 
wana energia stały się źródłem bogaetw angiel- 
skich. Robotnik angielski najada się do syta 
mięsa, gasi pragnienie piwem i winetu, domaga 
się porządnego mieszkania i porządnej odzieży, 
ale robi jak opętany. ten robotnik jest obrazem 
całej Anglii, gdzie to bywa potrzebą, co u nas 
jest zbytkiem, gdzie pałace panów są podobne do 
zamków królewskich, gdzie wśród Londynu miłe 
łąki są oddane na zabawę dzieci ludu, gdzie mało 
jost wykwiutu, ale gdzie bywa najszaleńsza roz- 
rzutuość. Słowo: wygoda, wreszcie nabyło u An- 
glików zuaczeuia, jakiego nie ma w Żadnej innej 
mowie. To samo słowo oznacza także pociechę i 
Anglik uważa wygodę prawie za obowiązek, za 
cel życia zdobyty niezmordowaną pracą i nieu- 
straszoną odwagą. 


(C. d. n.) 


Z tych jednak krótkich jego uwag, Ze wi- 
dział wapno i że widział szezątki murów w linii 
prostej, nie bez podstawy wnoszę o istnienin po- 
grążonej w morzu miejscowości. Przygotowuje 
się wyprawa dla dokładne»o zbadania morza nad 
brzegiem. Może małe Herkulanum wstanie 
w Adryatyku. 


W sprawie ceł amerykańskich, poruszonej 
w niniejszej korespondencji, Pester Lloyd pisze 
ze źródeł półurzędowych : 

„Gdy niedawno pojawiła się w dziennikach 
wiadomość, żə rząd niemiecki poruszył pań- 
stwa europejskie do wspólnej akcji 
przeciw północno-amerykańskiemu 
billowi taryfowemu Mac’ Kinley'a, 
czy też zamierzył wezwać je do takiej akcji, 
wyraziliśmy zaraz swoje powątpiewanie w wia- 
rygodność tej wiadomości. Opieraliśmy swoje 
wątpliwości na wiadomości, że trudno aby koa- 
lisja państw europejskich przeciw Ameryce mogła 
dojść do skutku, a to dla różnie stosunków po- 
lityezno-handlowych tych państw i trudno, aby 
względem Ameryki północnej ta koalicja odnio- 
sła jaki skutek, 

Rzeczywiście podsekretarz stanu w brytyj- 
skiem ministerjum spraw zagranieznych, sir Q. 
Fergusson na piątkowem posiedzeniu Izby niższej 
oświadczył, że rząd niemiecki nie postawił żadne- 
go wniosku co do wspólnej akcji przeciw billowi 
turyfowemu, ani też postawić zamierzał. Zdaje 
się, że poszczególne państwa same przez specjalne 
układy z rządem północno - amerykańskim, będą 
się starały nakłonić go, iżby postępowania swego 
względem tych państw tak nie zaostrzał, co obe- 
cny ruch handlowy zupełnieby skrępowało. Przy- 
najmniej zdaje się, Ze we Francji istnieje taki 
zamiar. 

W Anglii panuje mniej optymistyczne zda- 
nie. Członek parlamentu, mr. Vincent, dał radę 
gabiuetowi, aby zwrócił się do amerykańskiego 
rządu z żądaniem, aby taryfę ochronną, przedło- 
żoną obecnemu kongresowi, o ile możności złago- 
dził dła Anglików, którzy przyjmują do swego 
kraju amerykańskie towary i produkta i zape- 
wniają należyte odwzajemnienie się. 

Sekretarz stanu Fergusson odpowiedział na 
to, że jest nieprawdopodobnem, aby takie przed- 
stawienie odniosło jaki skutek.* 


Polityka Wielkiej Brytanii w Altyce. 


O układach między Francją i Anglią, 
które są wynikiem traktatu anglo-niemieckiego 
co do Afryki, donoszą z Londynu, Ze stają 
gie coraz więcej ożywionemi i można się spo- 
dziewać wkrótce, że przejdą w stadjum zaognie- 
nia. Gabinet Salisbury'ego poniósł w tym roku 
pod względem kwestji natury wewnętrznej, cały 
szereg klęsk, a tu nadchodzą ogólne wybory, 
które prawdopodobnie w najbliższym jnż odbędą 
się roku; jest przeto rzeczą niezbędnie potrze- 
bną módz wyborcom wskazać na polityczne re- 
zultaty rządu, jeżeli nie w kwestjach wewnętrz- 
nych, to przynajmniej zewnętrznych. Układ an- 
glo-niemiecki bezwarunkowo jest takim rezulta- 
tem; gdyby się zaś także udało uzyskać z Fran- 
cją pożądane połączenie, wówczas mógłby rząd 
wskazać na cały szereg dyplomatycznych zdoby- 


czy, — zdobyczy, któreby mogły zakończeniu 
sesji padać pełna znaczenia ukształtowanie. 


I w istocie wszystkie okoliczności przemawiały 
za tem, że porozumienie to da się osiągnąć. 
Myśl, która kieruje premierem angielskim, jest 
taka, żeby Afrykę zrobić rękojmią pokojowych 
stosunków w Europie, zrobić obszareia, na któ- 
rym cywilizowaue narodowości mogłyby żyć w 
zgodzie obok siebie, przezcoby została stworzona 
wspólność ich interesów, a ta musiałaby jak naj- 
korzystniej oddziaływać i na europejskie sto- 
snnki. 

Lord Salisbury sądzi, że bedzie mógł znaleść 
kompensatę za pretensje francuskie, nietylko co się 
Zanzibaru, ale także wyspę Madagaskaru, Tunisu 
i Nenfuulandji dotyczy w nowo otwartych dla 
świata cywilizowanego okolicach Afryki. Rząd fran- 
cuski wspiera gorąco przewodnią myśl angielskiego 
meża stanu, gdyż rozumie dobrze zbawienne skutki 
tej polityki, czego dowodzi przez daleko idącą po- 
jednawczość usposobienia. Największą przeszkodą 
do porozumienia się w tym względzie obu naro- 
dów, jest rząd rosyjski, którego zamiarom nie- 
odpowiadają te pokojowe cele polityków angiel- 
skich i francuskich. Niektórzy twierdzą nawet, Ze 
nota Porty, żądająca od Anglii oznaczenia terminu, 
w którym wojska jej opuszczą Egipt, wydana zo 
stała za podszeptem Rosji. Nie potrzeba dodawać, 
że lord Salisbury żądaniom Porty zadość nieuczyni. 
Co się tyczy Egiptu, zdanie angielskich polityków 
bez różnicy stronnictwa, jest zgodne, uważają go 
za kraj zostający pod ciągłym protektoratem An- 
glii i to zapatrywania tem bardziej jest uzasa- 
dnione, że umowa, zawarta z Niemcami, sfere an- 
gielskich wpływów w Afryce aż do Nilu rozsze- 
Tzyła. Z Paryża piszą, Że stosownie więc do umowy, 
Anglia zajmie olbrzymie przestrzenie między dol- 
nym Nigrem a jeziorem Czad. Podług aktu jene- 
ralnego berlińskiej konferencji, należy posiadłości 
afrykańskie nietylko gołosłownem oświadczeniem 
uznać za swoje, ala rzeczywiście zająć. Francja 
chce przez budowę kolei przez Sahare nad Nigier 
aż do Czadu się posunąć, aby dokonać zbliżenia po- 
siądłości swoich w Algierze, w Senegalu Gabonu 
do francuskiego Kongo. Skoro Anglicy osiędą mię- 
dzy środkowym Nigrem a jeziorem (zad, przetną 
Francuzom drogo nrowadząca do wnętrza Sudanu 
i odosobnią francuskie kolonie. Francja więc musi 
się spieszyć % dostaniem się do Timbuktu, podbi- 
ciem Dahoimey'u i budową kolei przez Saharę. 


Poselska ankieta konwersyjna. 


Wczorajsze ostatnie posiedzenie ankiety 
konwersyjnej trwało od godz. 5. do wpół do 10. 
wieczór. h. 

Dyskusja ogólna przerwana o 2. godzinie, 
trwała w dalszym ciągu. : 

Pierwszy zabrał głos dr. Wereszczyński, 
wykazując dodatnie strony projektu Zgórskiego. 
Jest on zwolennikiem jak najszerszej inwestycji, 
przedewszystkiem byłby za pokrywaniem potrzeb 
inwestycyjnych za pomocą apelacji do kredytu 
krujowego od wypadku do wypadku, i sądzi, że 
w sejmie najłatwiej byłoby przeprowadzić po- 
szezególne projekta inwestycyjne nie nakreślając 
wielkiego planu inwestycji, tylko przychodząc 
do sejmu z poszczególnemi opracowanemi pro- 
jektami. Najbardziej zbliżony do tej myśli jest 
projekt dr. Zgórskiego i dlatego go zaleca. 

Poseł Rappoport z niezmierną siłą po- 
łemiezną krytykował projekt Zgórskiego, odma- 
wiając temu projektowi wszelkiej kwalifikacji. 
Projekt ten, zdaniem mowcy, zamykając druko- 
wanego papieru fikcyjnej wartości 10 milionów 


do szafy i zmuszając kraj do opłacania stempli 
: należytości od kuponów, od sum nieużytych, 
zmuszając do nieporzędnych losowań, jest abso- 
lutnie niedopuszezalny. 

Poseł Marchwicki ponownie przedsta- 
wił korzyści projektu zupełnej konwersji. Do lat 
8 wszystkie inne długi krajowe zostaną spłacone, 
około 9 milionów może być użytych er to na 
ulgi podatkowe, czy też na wszelakie inwestycje. 
W prowadzi się ład w finanse krajowe, zostanie 
jeden dług, zunifikowany i jeden papier. — Po 
10 latach takiej działalności na wszystkich po- 
lach kraj będzie inaczej wyglądał, 

Poseł Goldmann, jako stary członek ko- 
misji budżetowej, wykazuje, że przedłożenie Ro- 
manowicza jest optymistyczne, że w najbliższym 
czasie na normalne potrzeby wzrost wydatków 
pochłonie nie 6, nie 9, ale 11 centów dodatków. 
Jest tedy za zupełną konwersją. 

Poseł St Badeni odstępuje od swo- 
jej pierwszej mowy, w której był przeciw wszel- 
kim inwestycjom i drobną potrzebę tychże u- 
anaje. Widzi jednak kraj zupełnie nieprzygoto- 
wany, nigdzie nie ma ludzi, fundusze zatem będą 
zumarnowane; najlepiej zatem do roku 1897 prze- 
czekać. 

Poseł Romanowicz, jako sprawozda- 
wca, zbija wywody poprzedników, wykazuje, że 
już w ciągu pracy nad projektem reformy gospo- 
darstwa krajowego, potrzeby okazały się daleko 
większe, i przedstawia, w jaki nieład i w ja- 
kie kłopoty zabrniemy, jeżeli gruntowniejszego 
uporządkowania gospodarki krajowej nie podej- 
miemy, a środków finausowych autonomii nie przy- 
sporzymy. 

Rozpoczęła się dyskusja formalna, która przy- 
brała wielkie rozmiary, a prowadzoną była bardzo 
gorąco. 

Formułowano pytania do głosowania. Je- 
dnogłośnie oświadczyła się kon- 
ferencja przeciw podwyższaniu do- 
datków krajowych. 

Przystąpiono do kwestji środków finanso- 
wych. 

Poseł Abrahamowicz 
wniosek następujący : 

„Ankieta oświadeza się przeciw konwersji 
w całości, a za taką operacją finansową, któraby 
przy pomocy kredytu krajowego, w szczególności 
rozłożeniu na dłuższy czas 80—40 pre. długu in- 
demnizacyjnego z utrzymaniem obecnej stopy do- 
datków krajowych, umożliwiła Sejmowi pokrywa- 
nie normalnego wzrostu budżetu kraj., jakoteż czy- 
nienia stopniowych wydatków celem ekonomicznego 
rozwoju kraju“. 

Pose Rutowski 
następujący : 

„Konferencja poselska wyraża przekonanie, 
że chwila obecna jest wskazaną do uregulowania 
finansów krajowych, oraz do podjęcia jak najrych- 
lej żywszej działalności na wielu polach admini- 
stracji autonomicznej i gospodarstwa krajowego. 
W tym celu zaleca się całkowitą konwersję długu 
indemnizacyjnego*. 

Wniosek dra Rutowskiego przyszedł 
pierwszy pod głosowanie i upadł 8 głosaini prze- 
ciw 12. 

Za wnioskiem dra Rutowskiego gło- 
sowali: orajski, Goldmann, Hoszard, Marchwi- 
cki, Rappoport, Romanowicz, Rutowski, Szczepa- 
nowski. Przeciw głosowało 12, między tymi pp.: 
Romańczuk i Sawczak. 

Rozpoczęto stawiać 
p. Abrahamowicza. 

DP Rutowski proponuje zamiast 30—40 
pre. postawić „najmniej 50 pre.“ 

Marchwicki modyfikuje: „do 50 pre.* 

Wniosek Rutowskiegoi Marchwi- 
ckiego upadł, poczem przeszedł wniosek Abra- 
hamowicza, przeciwko któremu głosowali teraz z wy- 
jątkiem jednego, ci, którzy byli za wnioskiem dra 
Rutowskiego. 

Projekt dra Zgórskiego uzyskał zaledwie 
kilka głosów. 

Stawiałtakże wniosek p. Romańczuk — 
zupełnej bezczynności finansowej, — lecz za tym 
wnioskiem 2 tylko głosy się oświadczyły. 


Aukieta teatralna. 


Dziś rozpoczyna obrady ankieta teatralna, 
zwołana przez Wydział krajowy dla naradzenia 
się nad sposobem podniesienia seeny polskiej. 
Ankiecie tej przedłożony został wcałe obszerny 
kwestjonarz a jako pierwszy punkt obrad ma być 
kwestja „czy teatr ma pozostać jak dotychezas 
przedsiębiorstwem prywatnem, przez kraj snb- 
wencjonowanem, czy też ma przejść zupełnie pod 
zarząd kraju*. Pytanie to jako zasadnicze, uwa- 
Żamy za najważniejsze, i nia wątpimy, że an- 
kieta, jako ciało doradcze, obradujące tylko te- 
orytycznie, oświadczy się za ideałem — za te- 
atrem krajowym, oddanym pod zarząd in- 
tendenta krajowego. Sprawę tę omówiliśmy do- 
kładnie i obszernie jeszcze w kwietniu r. b. i 
wykazaliśmy, że tylko w ten sposób a nie w inny 
scena polska zostałaby istotnie zabezpieczoną, że 
tylko tą drogą może nastąpić zupełna poprawa 
sceny i teatr stać się może tem, czem rzeczy- 
wiście być powinien. Jest to rzecz tak jasna i 
niezkita, że niemal nie ulega dyskusji, — i 
w teorji każdy na projekt przemiany teatru, ja- 
ko prywatnego przedsiębiorstwa na teatr krajowy, 
zgodzić się musi. 

W praktycznem pizeprowadzeniu tego ide- 
ału, rozchodzi się o dwie rzeczy: O fundusze i 
rzeczywiście odpowiedniego intendenta. Ani 
w jednym ani w drugim kierunku niezbyt wiel- 
ka trudność. Fundusze, jak nA naszą obszerną 
prowineję, mie zbyt wielkie byłyby w tym wy- 
padku wymagane. Oczywiście, dzisiejsza subwen- 
cja krajowa na cele teatru nia wystarczyłaby, 
trzebaby na ten eel znacznie więcej przeznaczyć. 
Wydatek ten jednak, sądzimy, byłby nader pro- 
duktywnym, znakomicie dopomógłby do rozwoju 
kraju pod względem cywilizacyjnym i narodowym, 
do wytworzenia publicznego gustu i szlachetnego 
smaku. 

O osobę intendenta teatru byłaby co prawda, 
imała walka, — niewątpliwie jednak Sejm kreując 
te nową posadę, nie nadawałby jej nawet po- 
zoru synekury. Intendentem mógłby być tylko 
zajmujący osobiście w społeczeństwie szanowane 
stanowisko, świadom jego potrzeb, obeznany z li- 
teraturą dramatyczną i ze sceną, 8 nadto człowiek 
praktyczny, by przypadkiem za daleko nie zaan- 
gałował funduszu krajowego. Że taki wśród nas 
znalazłby się — nie ulega wątpliwości. |. 

Jeśli atoli ideał utworzenia teatru krajowego 
nie da się jeszcze na razie osiągnąć 1 ma pozo- 
stać status quo, — to niemałą trudnością będzie 
dla ankiety dać wyczerpującą odpowiedź na drugi 
i trzeci pankt kwestjonarjusza: „jak daleko ma 
sięgać i jak ma hyć wykonywane prawo dozoru 
Wydziału krajowego i komisji artystycznej*. Jest 
to rzecz niezmiernie ważna, dotychczasowa bowiem 
w tym kierunku organizacja czysto formalistyczna, 
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musi być z gruntu zmienioną. Cały dzisiejszy 
wpływ Wydziału krajowego i komisji artystycznej 
ogranicza się do drobnostek, — nie dlatego, żeby 
tylko tak mały wpływ na subwencjonowane tea- 
try był tym orgauom przyznany — ale, że same 
do tego wpływu się okniżyły. 

Dosć przeglądnąć sprawozdania komisji arty- 
stycznej, aby przyjść do przekonania, jakiemi 
to sprawami ona się zajmuje: wymyciem podłogi 
na kurytarzu teatralnym lub wytrzepaniem obić w 
lożach, — co przecież nie ma nic wspólnego z za- 
daniem artystycznej komisji. Wydział krajowy zaś, 
zamiast w ważnych sprawach, dotyczących sceny, 
występować z całą energią, — zajmuje się również 
drobnostkami tak, że wydaje nawet polecenia kogo 
do jakich ról angażować należy, jak gdyby to było 
zadaniem Wydziału, bądź przy dyrektorze prywa- 
tnym, bąłź przy intendencie. W ten sposób jak 
obecnie wykonywane jest prawo dozoru nad teatrem, 
to nie pomoc, to nie dążenie do rozwoju sceny 
narodowej, ale przeszkadzanie, utrudnianie rozwoju. 
Punkt też drugi i trzeci kwestjonarjusza powinien 
wywołać w ankiecie obszerną dyskusję, a wśród 
poważnego grona ludzi, którzy w niej zasiadają 
najcenniejszem w tym kiernnku będzie niewątpli- 
wie zdanie byłego dyrektora teatru krakowskiego, 
który mietylko teoretycznie ale i praktycznie zna 
scenę — jej braki i jej potrzeby, 


Muzeum w Rapperswyllu. 


W dniach 9. do 15. lipca b. r. odbył sie 
w Rapperswylu, zjazd Rady muzealnej, na który 
przybyli: hr. Wr. Benzelstierna-Kngestrom, p. H. 
Bukowski, płk. Gałęzowski, dr. Z. Laskowski, dr. 
K. Lewakowski i płk. Z. Miłkowski, 

Oprócz wyżej wymienionych należą do składu 
Rady jeszcze pp.: S- Buszczyński z Krakowa, hr. 
Dienheim-Szczawiński-Brochocki z Medjolanu, Wa- 
cław Gasztowt z Paryża, Józef Janowski ze Lwo- 
wa, Erazm Jerzmanowski z Nowego Jorkn, ks 
Krechowiecki z Wiednia i hr. Broel-Plater z Po- 
znania , który nie przyjął jeszcze ostatecznie no- 
minacji. 

Zarząd obecny powstał w ten sposób, Ze po- 
zostali po śmierci założyciela hr. Platera, dwaj 
członkowie zarządn t. j. p. H. Bukowski i S. 
Buszczyński, na mocy aktu fundacyjnego, upoważ- 
niającego ich do przybierania członków celem zor- 
ganizowania Rady rmanzealnej, przybrali najprzód 
dwóch, których nieboszczyk był wyznaczył, a 
mianowicie pułkown. J. Gałęzowskiego i księdza 
Krechowieckiego i ci czterej zaprosili następnie 
iunych. 

Rada zawiadowcza ukonstytuowała się w spo- 
sób taki, że się podzieliła na wydziały: muze- 
ałny, czuwający Specjalnie nad zbiorami, gospo- 
darski, do którego należą sprawy, tyczące się 
urządzenia i części budowlanej Muzeum, stypen- 
djalny i dział kontroli. 

Na dyrektora wybrany na lat pięć p. dr. 
J. Gałęzowski, na wice- dyrektora dr. 
K. Lewakowski, na kontrolora specjalnego, 
ohowiązanego najmniej cztery razy do roku zwi- 
dzić Muzeum i zbadać stan onego, pan Z. Mił- 
kowski. Dozór powierzony został kustoszowi, 
którym jest naznaczony jeszcze przez nieboszczyka 
hrabiego Platera pan Włodzimierz Rużycki de 
Rosenwest. 

Po rozpatrzeniu zawiłej sprawy Muzem, wy- 
wiązanej beztestamentarnem zejściem założyciela 
i pozostawieniem interesów Muzeum bez należytej 
ewidencji właściwego stanu, które jednak na pod- 
stawie spisanego formalnie aktu fundacyjnego, za- 
twierdzonego następnie przez kantonalny rząd 
w St. Gallen, uzyskało prawną podstawę, gwaran- 
tnjącą byt Muzeum, przyszła Rada zawiadowcza 
do tego szczęśliwego wyniku, Ze na Muzeum 
nie cięży żaden zgoła dług i Że 
z przywiązanaj do Mnzeum fundacji sty- 
pondyjnej An Krystyna Ostrow- 
skiego, ani grosz nie został uroniony. 

Wśród spraw szczegółowych przedstawiła się 
Radzie sprawa zbiorów Ciążyńskiego, będąca przed- 
miotem sporu pomiędzy Muzeum narodowem w 
Rappeiswylu a Muzeum krakowskiem. Wiadomo, 
że odnosi się ona do ofiary, którą nieboszczyk 
Ciążyński zrobił najprzód Muzenm rapperswylskie- 
mu, następnie krakowskiemu i przesłał pierwszemu 
pak kilka. O paki te nastąpił zatarg: kto do nich 
ma prawo. Sprawa ta wytoczyła się jeszcze za 
życia fundatora. Zaniosło się nawet na proces, 
Rada postanowiła zdać rozstrzygnięcie tej sprawy 
na sąd polubowny w Krakowie. Nie ma zdaje się, 
powodu, ażeby Mnzeum krakowskie postanowienia 
tego nie przyjęło, ono jest publicznym zakładem 
nankowym polskim, i Muzenm rapperswylskie jest 
publicznym zakładem naukowym polskim. Pomię- 
dzy instytucjami tego rodzaju do nieporozumień 
przycho lzić może, — rzecz to ludzka i zwyczajna 
ale nieporozumienia wszelkie załatwiać się winny 
nie inaczej, jak na drodze polubownej, dając przez 
to przykład Polakom obchodzenia się w sprawach 
nawet prywatnych, bez interwencji sądownietwa 
urzędowego. 

Podnieść jeszcze należy jednę z uchwał Rady 
zawiadowczej, mającą na celu zainteresowanie 
sprawą Muzeum jak najszerszego grona obywateli 
tak w kraju jak i na wychodźtwie. Postanowionem 
zostało zorganizowanie Towarzystwa muzealnego, 
złożonego z członków w trojakim rodzaju: czyn- 
nych, korespondentów i honorowych, (Członkowie 
czynni dzielą się na dwa rodzaje: wieczyści, co 
na fundusz żelazny złożą jednorazowo fr. 300 i 
zwyczajni, którzy zobowiążą się płacić rocznie po 
5 fr. najmniej. Jedni i drndzy będą mieli prawo 
zwidzać Muzeum bezpłatnie i dostawać sprawo- 
zdania roczne i wszelkie publikacje muzealne. 
Członkowie korespondenci, okrom praw powyższych 
upoważnieni są do uczestniczenia Z głosem dorad- 
czym na rocznych posiedzeniach Rady zawiadow- 
czej. Godność członka honorowego udzielaną bę - 
dzie osobistościom w zakresie, w jakim funkcjo- 
nuje Muzeum, jakoteż dobrodziejom onego. 

Gem jest dla każdego Polaka Muzeum 
rapperswylskie o tem rozpisywać się byłoby zby- 
tecznem. Wszyscy oceniamy należycie doniosłość 
tej skarbnicy naszej przeszłości, naszej chwały i 
dni niewoli. Wszystko tam zastąpiona świadczy 
o niespożytej sile naszego ducha narodowego i nie- 
ustannaj dążności do odrodzenia. : 

Dlatego z całym spokojem podzielamy za- 
patrywania Rady zawiadowczej, że synowie wszyst- 
kich trzech dzielnic dawnej Polski, w należytem 
pojęciu patrjotycznych i obywatelskich swych 
obowiązków, nie lang w staraniu dostarczania 
zarządowi środków do podtrzymania 1 rozwinięcia 
tej tak ważnej instytucji. 


a u LĄ L 
I. zjazd chirurgów polskich. 
Kraków d. 16. lipca, 

W uzupełnieniu wczorajszego Sprawozdania z 
pierwszego dnia obrad zjazdu chirurgów polskich 
przesyłam przebieg popołudniowego posiedzenia, które 
rozpoczęło się w auli uniwersyteckiej o godz. 2. po- 
południu. Pierwszy mówił dr. Szuman „o znieczula- 


niu bromkiem etylu", następnie dr. Hempel o „dzia- 
łaniu chloroformu na narządy wewnętrzne”, poczem 
dr. Jasiński, omawiał antyseptyczny środek „Pyokta- 
ninę". Samodzielne badania „o leczeniu miejscowej 
gruźlicy jodoformam i balsamem peruwiańskim* oma- 
wiał dr. Łepkowski. Wywody jego oparte były na 
statystyce, zebranej na chorych w klinice stałej i 
szpitału św. Ludwika. Przedmiot ten wywołał obszer- 
ną dyskusję, w której udział brali drowie:  Obaliń- 
ski, Trzebicky, Schramm Jasiński, Gross, Rosner, 
Gabryszewski, Ziembieki i Barącz. 

Drugi dzień Zjazdu, dziś 16. bm., rozpoczęto 
zwidzaniem zakładu docenta Marsa, mieszczącego się 
w dawnem Collegium juridicum przy ulicy Grodz- 
kiej. Historja tego zakładu, istniejącego zaledwie 9 
miesięcy, niedługa. Skoro niewygody, wśród których 
słuchacze odbywają ćwiczenia w suterenach, wzmo- 
gły się do ostateczności, udzielił rektor Korczyński 
2 sale w starem kolegium, które urządzone kosztem 
dr. Marsa, dzisiaj odpowiadają w zupełności celowi 
i aseptyce. Wśród preparatów oglądano niektóre 
prawdziwe białe kruki w zakresie chorób ginekolo- 
gicznych. 

Stąd udali się uczestnicy do szpitala św. Lu- 
dwika, gdzie przy zwidzaniu kliniki dla chorób dzie- 
ci, szpitala i oddziału chirurgicznego, udzielali wy- 
jaśnień : prof, Jakubowski, dr. Momidłowski i Łep- 
kowski. 

Posiedzenie poranne dzisiejsze wypełnił dr. 
Ziembicki ze Lwowa, mówiąc o „leczeniu tętniaków*. 
Na ten sam temat mówił dr. Bossowski, pokazując 
chorą, na której przed tygodniem dokonał pomyślnie 
tej niezbyt częatej operacji. W dyskusji nad tą kwe- 
stją brali udział : prof. Obaliński, drowie: Gross, 
Bogdanik, Barącz, Ziembicki, Dembowski, Ciechom- 
ski i docent Trzebicky, 

Dalsze wykłady dotyczyły 
gicznych. 


mg zjazd bisoryków polskich, 


Lwów d. 17. lipca. 

O 10 godzinie rano w murach starożytnej 
katedy lwowskiej zebrali się uczestnicy Zjazdu na 
mszę św., którą na intencję Zjazdu odprawił ks. 
biskup Puzyna. 

Przed godz. 11. zaczęła się zapełniać wielka 
sala ratuszowa. Obok poważnych starców, na któ- 
rych twarzach myśl i praca długoletnie, wyryły 
niezatarte piętna, widziałeś młodych pracowników, 
pełnych zapału, by dalej prowadzić pracę nad hi- 
storją dziejów ojczystych. Widziałeś tu prócz lwow- 
skich pracowników, także tych, którzy przybyli 
z rozmaitych stron Polski, by teraz wspól- 
nie radzić nad potrzebami nauki historji polskiej. 
Prócz tych, których spis podaliśmy wczoraj, przy- 
byli na pierwsze posiedzenie p. Marszałek hr. Tar- 
nowski, ks. arcybiskup Morawski i ks. biskup Pu- 
żyna, baron Kanne, Włodzimierz Dzieduszycki, Jerzy 
Borkowski, Wład. Łoziński i wielu profesorów tu- 
tejszego Uniwersytetu, jak rektor ks. dr. Sarnieki, 
prof. dr. Leonard Piętak, prof. dr. D Pilat i in.— 
Galerie pełne pań i ciekawych słuchaczy. O 11:15 
wstąpił na trybunę wice-prezydent miasta p. dr. 
Marchwicki, w stroju polskim i temi słowami 
powitał zgromadzonych: 

Szanowni panowie! Zaszczytny przypada mi 
obowiązek powitania was panowie w imieniu repre- 
zentacji miasta wowa. Widząc tak liczne zebranie 
mężów nauki z różnych dzielnie Polski przybyłych, 
podziękować muszę, żeścia panowie Lwów na miej- 
geg drugiego zjazdu historyków pelskich przeznaczyli. 

Zjazd wasz panowie, odbędzie się tym razem 
pod wrażeniem szczególnie podnloałej chwili — je- 
Bzcze słychać ostatnie dźwięki dzwonu Wawelu — a 
myśl wszystkich powraca ciągle, do świeżo otwartej 
wiekowej księgi, na której kartach  skreślone nasze 
bole nieprzebolałe, nadzieje nieziszczone, 

„Niewątpliwie są inne miasta polskie, a w 
pierwszym rzędzie Kraków, które więcej posiadają 
zabytków przeszłości. W zamian znajdziecie tutaj 
panowie bardzo cenne dla historyka materjały, któ- 
rym Lwów zawdzięcza, Że zawsze na polu badań 
dziejów ojozystych wybitne zajmował stanowisko, — 
znajdziecie owoce wytrwałych usiłowań, starszych i 
młodszych pracowników, a wreszcie owe groby, na 
które nietylko my, ale naród caly z dumą spogląda. 

„Niechaj z tych grobów wystąpią postacie Bie- 
lowskiego, Szajnochy, Kalinki, i zasiądą między wa- 
mi, a geniusz Polski unosząc się nad waszemi pra- 
cami, niechaj wskazuje wam drogę prawdy, tego o- 
statecznego celu badań bistoryka, bez względu czy 
ta prawda wielbi nasze cnoty, czy chłoszcze na- 
sze czyny. 

Zanim ustąpię z tego miejsca, pragnę zwrócić 
słów parę do znakomitego autora: „Starożytnego 
Lwowa“. Pomnikowe to dzieło złotemi głoskami za- 
pisało imię Władysława Łozińskiego w kronikach 
naszego miasta, sądzę zatem, że niepotrafię więcej 
uroczyście wypowiedzieć mu wdzięożności Lwowa, 
jak wobec tak świetnego zebrania mężów, którzy 
wznosząc pracami swojemi pomniki przeszłości, zna- 
czą nam drogi — do lepszej przyszłości. 

A teraz panowie — jak zdobiąca fronton tego 
gmachu statua gościnności, otwartemi przyjmuje Was 
ramiony, tak i ja w imieniu wszystkich mieszkań- 
ców tego grodu, powtarzam Wam raz jeszoze najser- 
deczniejsze, najszczersze : Witajcie ! 


Po hucznych oklaskach, jakiemi tę mowę 
przyjęto, wszedł na trybunę prof. dr. W ojcie- 
chowski, który powitał zebranie w imieniu 
Towarzystwa historycznego i komitetu zajmują- 
cego się urządzeniem zjazdu, a w zastępstwie 
złożonego chorobą prezesa tego Towarzystwa hi- 
storycznego i komitetu, prof. dr. Ks. Liskego. 
Mowca powitał w szczególności naprzód braci 
Czechów (oklaski), dalej gości z Warszawy i 
głównego ich przedstawiciela prof. T. Korzona; 
wyraził ubolewanie, że nie może powitać przod- 
stawieiela Żadnego Towarzystwa historycznego 
z Poznania, który jeszcze nie wytworzył u siebie 
takiego Towarzystwa, a w końcu witał mowca 
przybyłych pracowników z prowincji i gości, 
którzy zaszczycili obecnością swą posiedzenie. 
Wyraża dalej żal, że nie może powitać tak za- 
służonych mężów, jak prezesa akademii w Kra- 
kowie Majera i prof. St. Smolki; pociechą nato- 
miast przejmuje go wzgląd, że widzi w zgroma- 
dzeniu jeneralnego sekretarza akademii umiejętn. 
hr. St. Tarnowskiego i JE. Włodzimierza Dzie- 


operacji ginekolo- 


duszyckiego. 
l ta ziemia, i to miasto — mówi dalej dr. 
Wojciechowski — z dawna już miały znakomi- 


tych i poważnych historyków, których pamięć 
należy przy sposobności tego Zjazdu uczcić. 

Przechodzi więc mowea wszystkich histo- 
ryków, którzy osiedli byli we Lwowie począwszy 
od bezimiennego autora kroniki halicko-wołyń- 
skiej, Józefowicza, Niesieekiego, Ossolińskiego, 
Siarczyńskiego, aż do nowszych historyków, jak 
Bielowskiego, Szajnochy, Schmitta, Kalinki — 
nie mówiąc już nie o obeenie żyjących badaczach 
dziejów poiskich. 

Nie ma ten zjazd takich patronów jak np. 
Zjazd Długosza lub Kopernika; mimo to 
jednak może nas ożywiać ta uzasadniona nadzieja, 


że jeżeli tamte Zjazdy wydały tak pożądane Te 
zultaty, wyda je niezawodnie i zjazd obecny. 
będzie to zapewne jakaś jedna znakomita książke 
ale rezultaty zjazdu przejawią się w opracowanii 
całego szeregu nowych kwestji, jakie zostaną tu, 
poruszone. 

Kończąc swe przemówienie, prof. Wojcie- 
chowski przechodzi do kwestji ukonstytuowanie 
się i stawia imieniem komitetu następujących 
kandydatów, których bez głosowania przez akla- 
mację wśród rzesistych wybierają oklasków. 

Honorowymi prezesami Zjazdu wy” 
brano: Augusta hr. Cieszkowskiego i Wło* 
dzimierza hr. Dzieduszyckiego. 

Prezesem rzeczywistym zjazdu wybrany 
Stanisław br. Tarnowski, zastępcami Tadeusz 
Korzon i Marjan Sokołowski. 

Przewodniczącym I. sekcji (tj. sekcji, która 
zajmować sie będzie pytaniami z zakresu bistorji 
politycznej, bistorji literatury i historji prawa) 
wybrany został prof. dr. Zakrzewski z Kra 
kowa, zastępcą Piotr Chmielowski z Po- 
znania,. 

Przewodniczącym II. sekcji (mającej się zaj- 
mować pytaniami z zakresu archeologii, historji 
sztuki, paleogratii i dyplomatyki, numizmatyki i 
sfragistyki) wybrano prof. WŁ Łuszczkie- 
wicza, a zastępcą prof. T. Wojciecho w- 
skiego. 

Wybrani zajmują miejsca: hr. Tarnowski po 
środku a obok niego obydwaj prezesi honorowi: 
hr, Cieszkowski po prawej, hr. Dzieduszycki po 
lewej ręce. Po prawej ręce przy osobnym stole 
siada Tadeusz Korzon, po lewej tak samo Marjan 
Sokołowski. Naprzód zabiera głos hr. Cieszkowski 
i dziękuje za zaszczycenie go wyborem. Toż samo 
dziękuje hr. Wi Dzieduszycki, zapewniając, że 
jeśli przyjmuje wybór, którego się nieczuje godnym 
te dlatego tylko to czyni, iż ma jedno uczucia 
wspólne z wszystkimi tymi pracownikami, którzy 
go wybrali, uczucie miłości do tej ziemi ojczystej. 
(Oklaski) 

Hr. Taruowski dziękuje podobnież zu za- 
szczyt, który go a otkal, a który przyjmuje, pra- 
gnąc nie przewlekać wyborów zrzeczeniem się wy- 
boru. Na sekretarza Zjazdu powołuje przewodni- 
czący prof. dr. Bałzera. 

Dziękuje za wybór także pp. T. Korzon 
i Marjan Sokołowski,” z których pierwszy 
przyjmuje go dla tego, że tak „gromada kazała”, 
a drugi, że widzi w tem ze strony uczestników chęć. 
dy obok właściwej historji, była i ta jej gałęź re- 
prezentowaną, nad którą ou pracuje, a która z 
historją tak Ściśle się łączy, historja sztuki. 

Przewodniezący wzywa sekretarza Zjazdu, aby 
odczytał regulamin obrad, prof. Lewicki jednak 
wnosi, aby uwolnić sekretarza oi odczytywania 
regulaminu i takowy przyjąć en bloc. Prayjęlo 
wniosek ten jednogłośnie. 


Sekretarz zjazdu prof. dr. Balzer przystę- 
puje teraz na wezwanie przewodniczącego do od- 
czytania telegramów i pism nadesłanych z powodu 
Zjazdu. Przedewszystkiem są dwa pisuna, jedno od 
Muzeum królestwa czeskiego, drngie od Król. cze- 
skiej społeczności nauk* w Pradze czeskiej (pod- 
pisane przez hr. Harracha) a ponieważ pisma te 
oba pisane są w języku czeskim, przeto sekretarz 
zapraszą obecnego na posiedzeniu Czecha Ir, Ce- 
neka Zibrta z Pragi czeskiej, do odczytan : wapo- 
mnianych pism. Zarówno samego p. Zibiia, jak i 
osnowę pism obu, zgromadzenie przyjm”je okla- 
skami. 

Następnie odczytuje sekretarz telegram od 
prezesa Majera, list od prof. wrocławskiego nni- 
wersytetu Caro'na (pisany w języku niemieckim 
do prof. Tiskogo), list.po-polaku x Pragi czeskiej 
od prof. dr. Jaromira Czelakowsky'ego, list prof. 
w Collége de France Legór'a z Paryża (po fran- 
cusku) i telegram od prof. St. Smolki z Zakopa- 
nego. 

Po odczytaniu pism i telegramów zaprasza 
przewodniczący prof. dr. M. Bobrzyńskiego 
do zajęcia miejsca na trybunie i wygłoszenia wy- 
kładu. 

Prof. Bobrzyński mówił o kierunku nowszych 
prac nad historją organizacji społecznej w Polsce. 
Prelegent przedstawił cały rozwój poszczególnych 
hypotez co do sposobu, w jaki powstało i uorganizo- 
wało się pierwotne społeczeństwo polskie, poruszając 
wszystkie dzieła o tym przedmiocie traktujące 0d 
Chrobacji* prof. Wojciechowskiego, do „O dynasty- 
cznem szlachty polskiej pochodzeniu* dr. Pieko- 
sińskiego i„Studjów heraldycznych* prof. Małeckiego, 
i bronił hipotezy postawionej przez siebie a zna- 
nej z dzieł prof. Bebrzyńskiego. 

„ Wykład ten gruntownie opracowany, powie- 
dziany był z więlką swadą i jasnością i zajął u- 
wagę wszystkich słuchaczy, którzy też oklaskami 
podziękowali prelegentowi. 

Prof. Balzer odczytał jeszcze telegram od 
prof. Roeppel'a i Caro'na poczem zabrał 
głos prezes Zjazdu hr. St. Tarnowski i tak 
przemówił : 

Porządek dzienny wyczerpany, zanim jednak 
zamknę posiedzenie, proszę Szanowne Zgromaądze- 
nie o upoważnienie mię, abym mógł udać się do 
Tego, który był duszą i głową urządzenia Zjazdu, 
który mimo przeciwnych okoliczności i ciężkiej 
choroby ciągle niezmordowanie i najpożyteczniej 
pracuja i którego brak tutaj niewymownie czuje- 
my (Żywe oklaski). Panowie wiecie już, że myślę 
o prof. dr. Xawerze Liskem, któremu pójdę na- 
tychmiast po posiedzenin złożyć od Zjazdu wyra- 
zy pozdrowienia i uznania. (Żywe oklaski.) Na 
tem zamykam pierwsze posiedzenie ogólne, * 

Koniec posiedzenia o godz. 3/, na 1. Po 
południu o godz. 31/4 rozpoczęły się posiedzenia 
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* Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała tymczasowego nauczyciela Szymona Olasa, w 
Podczerwonem , stałym nauczycielem dwuklasowej 
szkoły etatowej w Poroninie; stałego nauczyciela 
Karola Chorążego w Jachówee, stałym nauczycie- 
lem szkoły etatowej w Budzowie; tymczasową na- 
uczycielkę młodszą, Władysławę Gostyńską we Lwo- 
wie, stałą nauczycielką pięcio-klasowej szkoły eta- 
towej żeńskiej im. Konarskiego we Lwowie. 

_ Adjunkt urzędów pomocniczych przy lwowskim 
sądzie kraj. Kaz. Łękawski, otrzymał tytuł i cha- 
rakter dyrektora urzędów pomocniczych. 

P. Ernest Adam, słuchacz IV. roku wydzia- 
łu historyczno-prawnego, został zamianowany przez 
Wydział krajowy aplikantem przy krajow. archiwum 
aktów grodzkich i ziemskich we Lwowie. 


* W kierownictwie teatru krakowskiego 
nastąpią z początkiem zimowego sezonu znaczne zmia- 
ny. Dotychczasowy kierownik artystyczny p. Lubicz 
ustępuje z tego stanowiska, które obejmuje p. Ta- 
deusz Pawlikowski, jako nowy wspólnik obecnego 
dyrektora p. Głliksona. 


Nie - 


* Adres gratulacyjny, który rada m. Lwowa 
uchwaliła złożyć arcyksiężn czoe Marji Walerji z oka- 
zji zaślubin, zbstał wozoraj podpisany przez człon- 
ków reprezentacji miejskiej i złożony w prezydjum 
namiestnictwa, zkąd do Wiednia odesłany zostanie. 
Adres, wykonany w pracowni introligatorskiej p. Ge- 
tritza, przedstawia się bardzo pięknie. 

* Wody! dobrej wody! woła całe przedmie 
ście Żółkiewskie, zwracając błagalne spojrzenia na 
Radę miejską. Ale wołania te były dotychczas gło- 
sem Jana na puszczy. Jeżeli bowiem zauważy- 
my, że cała ulica Zamarstynowska, licząca 101 re- 
alności między któremi jest kasarnia, mieszcząca w 
swoich murach dwa bataliony wojska i areszta garni- 
zonowe i brygady, w których przebywa stale około 
600 osób posiada wszystkiego trzy studnie, z któ- 
rych dwie są prawie nie do użycia, ponieważ wy- 
dają wodę zaskórną, natenczas łatwo pojąć w jak 
okropnem położeniu znajduje się ludność tej ulicy. 
Mieszkańcy okolicy Zacisza muszą chodzić po wodę 
do studni przed kościołem św. Mikołaja, przy ulicy 
krakowskiej lub czerpać ją z studni pod klasztorem 
Bazyljanów, zatem w odległości pół kilometra. Pry- 
watne pompy urządzone kosztem właścioleli realności 
wydają wodę brudną, cuchnąca ozęsto i zaledwie do 
prania lub mycia przydatną, a jednak używają jej 
z konieczności i do picia, i stąd grasuje w tamtych 
stronach prawie nieustannie czerwonka i inne słabo- 
ści nagminne, spowodowane użyciem zepsutej wody. 

Dokonany przed dwoma laty ohemiczny rozbiór 
tej wody wykazał całą jej szkodliwość dla organizmu 
ludzkiego a jednak nie pomyślał magistrat do tego 
czasu 0 zaradzaniu złomu. Wprawdzie od dwóch lat 
prowadzą się tam roboty kanalizacyjne, co bezwa- 
runkowo przyczyni się do podniesienia zdrowotnago 
stanu przedmieścia, ale jedno drugiemu nie przeszka- 
dza, Jeżeli udowodnionem zostało, że miejscowa wo- 
da jako zaskórna nie nadaje się do użytku i kopanie 
studni jest bezprzedmiotowem należałoby sprowadzić 
rurami zdrową wodę na ulicę Zamarstynewską i nie 
powodować się żle grozumianą oszozędnością, okupio- 
ną utratą zdrowia kilku tysięcy ludności. 


* Raut na cześć członków drugiego zjazdu hi- 
storyków polskioh odbędzie się dziś (w czwartek) o 
g. 9 wieczorem w sali kasyna miejskiego. 


* Uezczenie prof. Liskego. Niezwykłą uro- 
czystość połączono dzisiaj ze zjazdem historycznym— 
oto bowiem uczniowie profesora historji powszechnej 
w tutejszym uniwersytecie, dr. Xawerego Liskego, 
złożonego jak wiadomo od długich już lat chorobą. 
postanowili, korzystając z tego, że przy sposobności 
Zjazdu historycznego zjechali się z najrozmaitszych 
okolic kraju, uczcić dwudziestoletnią dzia- 
łalność jego jako profesora i zaraz po rannem posie- 
dzeniu Zjazdu udali się gremialnie — a jest ich tu- 
taj. biorących udział w Zjeździe z górą 50 — do 
pomieszkania prof Liskego. 

Wzrnszający to był widok i opisać go trndno, 
jak około łoża tego umęczonego cierpieniami apostoła 
nauki, stanęło kilkudziesięciu uczniów jego ; jedni 
poważni już, ludzie o znanych w nauce imionach, 
zasłużeni już około kraju, drudzy młodzi adepci na- 
uki, z których oczu przebijał zapał do Fake pra- 
cy, jakim ich ten znękany chorobą profesor tak umie 
m imieniu wszystkich zabrał głos prof. uni- 

iplioteki uniwersyteckiej, dr. 
wersytetu i kustosz bib j CN 
Aleksander Se mkowicz, jeden % Da KEN 
uczniów prof. Liskego, i wręczając mu album z oto- 
grafiami uczniów, przemówił mniej więcej w te słowa; 

„Czocigody panie profesorze! Dzień dzisiejszy 
złotemi zgłoskami w dziejach literatury naszej będzie 
zapisany, Święcimy bowiem podwójną uroczystość. 
Jedna uroczystość to otwarcie zjazdu historycznego, 
na który zjechali się badacze z wszystkich obszarów 
Polski, przez ciebie tu powołani; druga uroczystość 
to uroczystość nasza, wychowańców twotdh, czeigo- 
dny panie profesorze, który wśród grona poważnych 
owych badaczów nie najmniojszą i nie najgorszą sta- 
nowimy cząstkę a którzy rzorzuceni po różnych za- 
kątkach kraju, zgromadziliśmy się dzisiaj, by uczcić 
26-letuią działalność twoją na katedrze uniwersyte- 
okiej. Czoząc ciebie, nie przeceniamy własnych na- 
szych zasług, chcemy tylko stwierdzić, że wychowań- 
cy twoi, czoigodny panie profesorze, zagrzani twemi 
słowy, przydatnymi jesteśmy dla społeczeństwa ji słu- 
żymy mu wedle możności i zdolności. 
| Tyś bowiem pobudzał nas i pobudzusz do pra- 
ep, tyś rozdmuchiwał w nas A y: ke l 
prawdy dziejowej, i nigdyś się nie coing po- 
ezął, choć często niestety brakło ci sił, choć KE 
cię trapiły — ale nie złamały.„Ciernista i ect en 
zaiste jest droga, którą kroczysz W He p. 
wypisawszy na sztandarze swym: prawdą I p KI 
siejesz ziarno, które wydaje tysiączne plony. SN, 
mi świadkami tej twojej niestrudzonej pracy JCT y 
uczniowie twoi; pod twoją egidą rozwija BiĘ E wë 
rzystwo historyczne, i Kwartalnik historyczny, któ: 
ry kierowany przez ciebie, dzięki temu, coraz większe 
i w kraju i za granicą zdobywa sobie znaczenie; pol 
twoją dłonią olbrzymieją akta grodz. i ziemskie za- 
wierające nieoceniony materjał do poznania naszej 
przeszłości. s "a 

My, twoi uczniowie możemy o sobie powiedzieć 
z chłubą że zawsze umieliśmy cię zrozumieć, a ty, 
po opuszezeniu przez nas uniwersytetu, nie tylko nie 
zapierałeś się duchowej z nami łączności, ale owszem 
coraz silniej przykuwałeś nas do siebie. Stąd ta mi- 
łość, jaką cię otaczamy, ta cześć, „jaką „żywimy dla 
ciebie. Oby Bóg dozwolił ci jak najdłużej żyć. i pra- 
cować dla nauki, abyśmy mogli jeszcze, osiwiali i 
pochyłeni, wobec młodego „pokolenia powtórzyć te 
wyrazy. przesiąknięte miłością, wdzięcznością i 6zeią 
dla Ciebie czcigodny panie.“ ge, 

Rozrzewnienie dozwoliło załedwie dokończyć 
prof. Semkowiczowi, a łzy stały w oczach nie jedne- 
go ze świadków podniosłej tej chwili. Profesor Li- 
ske nie mógł opanować wzruszenie i w kilku sło- 
wach tylko zdołał podziękować za ten objaw przy- 
wiązania swoim uezniom czyli „przyjaciołom* jak ich 
nazwał. Po kołei eisnęli się patem WSzyscy do łóżka 
chorego, by uścisnąć dłoń ukochanego swego profesora 

Album ofiarowane prof, Liskemu przedstawia 
się nader gustownie — naśladuje ono kształt tomów 
aktów grodzkich i ziemskich z XV. wieku a spojone 
jest Srebrnemi klamrami. Album to zostało zrobione 
w pracowni p. Wierzbickiego. 

* L okazji zjazdu historycznego uważamy 
za obowiązek swój przypomnieć, że istnieje we Lwo- 
wie od lat czterech Towarzystwo historyczne, do któ- 
rego przystęp stoj każdemu otworem, kto złoży tytu- 
łem rocznej wkładki pięć złr. w. 8. Za to otrzymuje 
każdy członek wydawnictw Towarzystwa za darmo. 
Niestety udział w Towarzystwie jest jeszcze nieskoń- 


Se mały, tak mały, iż wstyd nas spalić powi- 
nien, że dZ nasze gą nam tak obojętne. W Niem- 


czech gdzie jest około 190 towarzystw historycznych, 


liczy nie jedno 7 Mich ozłonków na kilka tysięcy: u 
nas, gdzie "7 ły je jedyne Towarzystwo historyczne 

Jskio ne "AT obszarze naszych ziem, należy doń 
zaledwie 250 członków. Ale też w Niemczech garną 
się do tych zadna ludzie najrozmaitszych ZAWO- 
dów, przemysłowcy, iupcy, aptekarze, urzędnicy, pro- 
fesorówie itp. bo de duchową potrzebą zapoznania 
się Z dziejami dA kraju. U nas nawet t, z. inte= 
ligencja, to jest 2 WR? D kształoeniem uniwersyte- 
okiem, uważają z8 w Oe ge Po odbyciu prze- 
pisanych studjów, nie <knąd więcej keigżki. Czyż ta 


czne) Dr. Józef Łepkowski 
chitekt (powiaty : Białą, 


apatja, dobrze znana autorom i księgarzom, ma być 
nieuleczalną naszą chorobą ? Czyż nie znajdzie się ja- 
ki Dastenr, któryby zdołał wyleczyć Galicję z jej 
wstrętu do literatury? Na razie niechaj to przypo- 
mnienie odniesie ten skutek, że obudzi silniejsze za- 
interesowanie się Towarzystwem, które dotychczaso- 
Wa działalnością swoją znakomicie się przysłużyło 
naszemu dziejopisarstwn. 

* Kurs handlowy. W niedzielę o godzinie 11. 
przed południem odbyło się w jednej ze sal szkoły 
wydziałowej im. królowej Jadwigi zakończenie roku 
szkolnego w pierwszym kursie „handlowym“ dla ko- 
biet, pod kierunkiem p. Adolfa Stronera. Z wyszcte- 
gólnieniem zdały egzamin pp. Janina Dznbińska, Ja- 
dwiga Hirschberg, Olga Jekel, Eugenia Kadyj, Marja 
Kislinger, Jadwiga Krynicka, Marja Lisiewicz, Anna 
Nebanzahl, Ema Stockmann, Gizela Weinrep i Bar- 
bara Wstążkiewicz, z dobrym postępem pp.: Domi- 
nika Di Doi i Aniela Salonek. 

* Szpital wejskowy na ul. Łyczakowskiej zo- 
stanie w tym roku w głównej części przebudowany. 
Przedewszystkiem frontowa część budynku zostanie 
podwyższoną o jedno piętro. Roboty są w pełnym to- 
ku i niezadługo zostaną już ukończone. 

* Pożar piwniezny. Onegdaj o 8 godzinie 
z wieczora powstał ogień w piwnicy domu 
przy ulicy Czarnieckiego w której znajdowały się 
flaszki i materjały apteki p. Kochanowskiego. Nie- 
bezpieczeństwo było groźne, gdyż po słomie rozpro- 
szonej w przedsionku, przeniósł się ogień do przyle- 
głej drugiej piwnicy, został jednak przez straż po- 
żarną stłumiony, szkoda jest nieznaczną, 

Ogień powstał prawdopodobnie z niedopałka 
papierosa wrzuconego nierozważnie przez któregoś ro- 
botnika przez otwarte piwniczne okienke 

* Wybory do krakowskiej Rady miejskiej 
zastały wozoraj ukończone, Z kurji inteligoncji wybrano 
pp. Asnyka, Borońskiego, ks, Chotkowskiego, Chrza- 
nowskiego, Ichheisera, Kasparka, Obalińskiego, Rot- 
tera, Szlachtowskiego i Zolla 


* Namobójstwo. Rudolf Zuker, jednoroczny 
ochotnik w 9 p. drag. w Czerniowcach, członek ogól- 
nie poważanej rodziny tamtejszej, zastrzelił się wczo- 
raj w koszarach z przyczyn niewiadomych. 

* Orkan, jakiego niepamiętają nawiedził wozo- 
raj Czerniowce. Burza z piorunami szalała nad mia- 
stem a na przedmieściu Rusz zginęło od piorunów 
dwóch chłopców i trzy sztuki bydła. 

* W rocznicę bitwy pod Grunwaldem zło- 
żono, jak zwykle, w dniu 15 b.m. bukiety kwiatów 
przed obrazem Matejki w Sukiennicach u stóp Wi- 
tolda, gromiącego Krzyżaków. 

* Prywatna szkoła dla chłopeów pod kie- 
rownietwem profesora p. Leopolda Weigla, założona 
przed dwoma laty we Lwowie, rozwija się bardzo 
pomyślnie i zyskała ogólne uznanie. Dowodem uży- 
teczności tej szkoły i wielce prawidłowego jej kie- 
rownictwa jest podziękowanie, które z końcem bie- 
żącego roku szkolnego otrzymał p. prof. Weigel od 
rodziców powierzonych Bobie uczni Między licznemi 
podpisami umieszczonemi na tem podziękowaniu znaj- 
dujemy dr. Teofila Ciesielskiego, dr. Tadeusza Skał- 
kowskiego, dr. Żegotę Krówczyskiego, dr. Józefa Me- 
runowicza, dr. Auguste Freunda i wielu innych wy- 
bitnych osobistości miasta. 

* Związek konserwatorów Galicji zacho- 
dniej. wprowadzony w życie 17. grudnia 1889, od 
czasu tego odbył 8 posiedzeń. Z tych na dwóch, z 
dnia 15. stycznia i 6. czerwca br. podano wiele na- 
der ciekawych wiadomości tyczących się historji sztu- 
ki w ziemiach dawnej Polski. Na pierwszem p. Tom- 
kowioz zdał sprawę z restauracji kościoła parafialne- 
go w Bieczu, kościoła PP. klarysek w Starym Sączu 
i kościołków we wsiach Wójtowy i Sękowy. Na po- 
siedzeniu z dnia 6. ezerwca oprócz wielu wiadomości 
z zakresu sztuki podanych przez członków związku, 
prof. Smolka oświadczył, że prawdopodobnie starania 
jego u ministra sprawiedliwości, w sprawie swróce- 
nia krakowskiemu archiwum  miejskiemu dawnych 
aktów, pomyślnie załatwione zostaną. 

Związek dzieli się na trzy sekoje. Sekcja I. 
zabytki przedhistoryczne) dr. Józef Łepkowski (po- 
wiaty Biała, Bochnia, Brzesko, Chrzanów, Grybów, 
Kraków, Limanowa, Myślenice, Nowy Sącz, Nowy 
Targ, Wadowice, Wieliczka, Żywiec), książę Andrzej 
Lubomirski (powiaty : Brzozów, Dąbrowa, Dobromil, 
Gorlice, Jarosław, Jasło, Kolbuszowa, Krosno, Lisko, 
Łańcut, Mielec, Nisko, Pilzno, Przemyśl, Ropczyce 
Kraków, Sanok, Tarnobrzeg, Tarnów. i 

Sekcja TI. (Zabytki sztuki i pomniki history- 
(dla miasta Krakowa i 
Sławomir Odrzywolski, ar- 
Ohrzanów, 


dowioe, Wieliczka, Żywiec), Ksi 
guszko (powiaty: Bochnia, siążę Eustachy San- 


buszowa, Mielec, Nisko, Pilzno, Ropozyce Engen 


Tomkowiez (po- 
Krosno, Limanowa, 


powiatu krakowskiego), 


Korespondenci : r, 
wioz, dr. Anatol Lewicki, ks. Ignacy Łobos, kiskup 
tarnowski, Gotfryd Ossowski, kustosz Akademii u- 
miejętności, JE. Paweł Popiel, Jan Nepomucen 8%- 
dowski, ks. dr. Eustachy Skrochowski, dr. Marjan 
Sokołowski, dr. Feliks Szlachtowski, 

* Bian powietrza Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi d. 17. bm. o godzinie 12. w po- 
ładnie : 

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz. w po- 
łudnie dnia 16 bm. do 12. godz. w południe d. 17. bm., 
mieliśmy wiatr co do kierunku zmienny od SW do 
E, co do siły słaby (10), niebo lekko zachmu- 
rzone, powietrze wilgotne (64*/, wilg. względ.), 
opadu nie było. 

Średnia temperatura w tym czasie była 4- 26 TC, 
najwyższa 4- 33'49C wczoraj po południu, najniższa 
+ 19200 w nocy. 

Uwaga: Cała doba była pogodna, dziś rano 
była mała mgła i rosa. 

Zniżka barometryczna 750—755 mm. znajdo- 
wała się w półn. Skandynawii; zwyżka 770 do 765 
mm. w zatoce Biskajskiej; zniżka drugorzędna utwo- 
rzyła się w Turcji. 

Stan barometru zredukowany do poziomn morza 
był dziś o 9 godz. rano 764 mm. Barometr Stol 
w mierze. 

Prognoza na dobę następną od 12, godz. w po- 
łudnie d. 17. bm. do 12. w południe d. 18, bm.: 

Wiatr będzie eo do kierunku wschodni, co do 
siły słaby (1—2); średnia temperatura doby bez 
zmiany; stan nieba będzie zmienny, względna wil- 
gotność powietrza pozostanie około 650/,; opad: 
deszcz chwilowy — powietrze skłonne do burzy, 

+ Jutro, d. 18. lipca. św. Szymona. — św, 


Syzona Weł. 


— W Cassano pod Medjolanem zawaliła się 12, 
bm. kopuła kościoła, przyczem „runęły dwa domy. 
Z pod gruzów wyciągnięto zwłoki czterech ludzi. Wie- 


dniosło ciężkie rany. 
le ŻW Alfons bawarski zaręczył się z 


księżniczką Ludwiką, córką księcia Alengon. 


pod l 16 | nie można się cieszyć, 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 18 Lipca 1890. 


| Teatr, literatura i muzyka. 


— Przyjazd prof. St. Romana z powodu 
wypadku kolejowego koło Bambergn, epóźnił się Na 
dziś zapowiedziane przedstawienie odbędzie się w so- 
botę. Bilety zakupione mają ważność na sobotę. 

— Konwencja między Włochami a 
Austrjo-Węgrami w sprawie ochrony własno- 
śoi literackiej i artystycznej podpisaną została 8. li- 
pca przez ambasadora przy dworze wiedeńskim hr. 
Nigra i ministra spraw wewnętrznych hr. Kalno- 
ky'ego. 


Chwilowa sytuacja. 


, Wskutek należnego uszanowania dla Wy- 
działu krajowego i posłów sejmowych, zwołanych 
przezeń na ankietę konwersyjną, wstrzymywaliśmy 


| z wypowiedzeniem naszego zdania o zwołaniu 


tej najpoważniejs;ej ankiety. Dziś, gdy rezultat 
tej, ankiety jest tak bardzo ujemny, że nawet 
iż niebezpieczne zamysły 
finansowe zostały przez nią pegrzebane,— pozosta- 
wiła bowiem po sobie jakieś niejasne pythyjskie 
dezyderata, musimy wypowiedzieć nasze zdanie 
o samem zwołaniu wspomnianej ankiety, tem 
więcej, że ono tłómaczy i rezultat jej obrad i 
na przyszłość nstrzedz może od niepotrzebnych 
a kompromitujących kroków. 

Trudno zaiste zrozumieć, aby najwyższy 
zarząd inteiesów autonomicznych kraju mógl 
zwoływać naradę nad przedmiotem, o którym 
sam nie może mieć jeszcze jasnego pojęcia, — a 
taką jest sprawa długów indemnizacyjnych, któ- 
rych administracji dotąd nie objął. Nie wie on, 
ani wiele tych długów faktycznie, ani jakie skarb 
krajowy może mieć z ich tytułu pretensje. Nie 
wie nawet wreszcie jakiemi zasobami będzie 
mógł rozporządzać przy administrowaniu temi dłu- 
gami. Jakimże więc sposobem jest tu możliwą 
narada, wprawdzie Indzi biegłych, ale narada 
luźna? i jakież być może pokierowanie taką 
naradą ?... W ścisłym związkn z tem stoi, że po- 
słowie zaproszeni do udziału w ankiecie, nie 
mogli też otrzymać należycie przygotowanego mate- 
rjału do Przestudjowania i wyrobienia sobie 
przedmiotowej podstawy dla swojego zdania. 
W miejsce też materjału urzędowego, ścisłego, 
otrzymali właściwie — prywatne projekta... 

Nie lekceważymy bynajmniej tych prywat- 
nych projektów, Owszem, za wielką patrjotyczną 
zasługę uważamy autorom tychże, że w kwe- 
stjach zawiłych a niejasnych zadali sobie tyle 
trudu, iż swój umysł i usiłowania poświęcili 
najważniejszym zadaniom polityki krajowej, Tam, 
gdzie uie ma inicjatywy w sprawach krajowych 
u władz powołauych, tak, jak to ma miejsce u nas, 
tam inicjatywa prywatna, zawsze pożądana, staje 
stę niezmiernie cenną, inaczej bowiem nastąpiłby 
chaos w sprawach, a zamarcie w polityce. Co 
innego atoli są projekta prywatne, a co innego 
plan urzędowego działania i inicjowanie akcji 
krajowej, — takiemi zwłaszcza środkami, jak urzę- 
dowe konferencje poselskie, mające torować pla- 
nom droge w Izbie prawodawczej, 

_ Użycie największych środków przez 
najwyższą magistraturę krajową, dla planów 
zupełnie niejasnych i zupełnie nieprzy- 
gotowanych, jest czemś takiem, co nietylko 
nie odpowiada wysokiej powadze Wydziału kra- 
jowego, ala obudza obawę, że jest on skłonnym przy 
sprawowaniu zadań zarządu autonomicznego ule- 
gać impulsom zewnętrznym, że nie ceni własnej 
odpowiedziałności i chętnie Ją od siebie odsuwa. 
Chwieje się więc przez to mocno podstawa 
wszelkiej akcji krajowej, a mimo tego przecież 
sprawy ważne, mogłyby już na wpół zdecydo- 
wane, wchodzić do sejmu pod patronatem Wy- 
działu krajowego. 

Nie sprawia więc nam pociechy, że jakieś 
zamysły, stanowiące mistum compositum konwer- 
Sy jno-inwestycyjne, w następstwach swoich szko- 
dliwe bardzo dla kraju upadły na wczorajszej an- 
kietowej konferencji, ale Pragniemy zabezpiecze- 
nia na przyszłość spraw krajowych od podobnej 
procedury obojętności i niespodzianek, i oczeku- 
Jemy od Wydziału krajowego przejęcia się od- 


ma Łe Swą 78 najwyższy kierunek 

= e ; 

Kei Praw i za pomyślność powszechną 
W taj zaś g 


o „  Specjtlnej kwestii oczekuj 
Wydziału krajowego , gdy z Wi SÉ, de 
zarząd funduszów indemnizacyjnych e po- 


stępowania i przedłożenia planów konkretnych, 


„Dr. Heinrich zrezygnuje — nie zrezygnuje" 
zgodności, jakie zapewniła mu praska Rada miej- 
ska w czeskiej Radzie szkolnej?“ — oto, na czem 
utknęła w tej chwili poważna sprawa ugody cze- 
sko-niemieckiej. Zdaje się, że dr. Heinrich pomi- 
mimo swej parogodzinnej konferencji poniedżiał- 
kowej z namiestnikiem Czech, nie ma zamiaru 
zrezygnować z wyboru, uważanego przez ludność 
niemiecką za szyderstwo i prowokacją. Postano- 
wienie dra Heinricha może nabrać niezmiernej 
doniosłości — a to z tego względu, że wykaże 
zupełną bezsilność rządu wsprawie, przezeń wpraw- 
dzie zainicjowanej, lecz prowadzonej dotąd z dziw- 
nie wyniosłą obojętnością, li biurokratyczną me- 
todą. 

Sprawa sama, będąc pierwszorzędnego poli- 
tycznego znaczenia, wyrosła ponad siły obecnego 
gabinetu, któremu się zdawało, że czarodziejski 
wpływ osób, stojących u władzy, zaradzi, — jak to 
tylokrotnie doświadczono w Radzie państwa — 
wszelkim trudnościom; zdawało mu się więc, że 
tem bardziej potrafi usunąc drażliwy wybór dr. 
Heinricha. Tymczasem wezwauie tego ostatniego 
przez namiestnika Czech, wieść rozgłoszona 0 jego 
rezygnacji i jego mimo tego odmowa — konstatują 
tylko bezsilność rządową i brak szerszych nieco środ- 
ków aniżeli wpływ czarodziejski na słabe osobistości. 
Sprawa sama stała się tymczasem sprawą Żywo- 


tną dla gabinetu. Życzyćby mu więc należało, aby 
wycieczka hr. Schónborna do Czech, z której nowró- 
cił już tea ugodowy minister, przyniosła lepsze 
dla dalszego biegu sprawy w Czechach owoca, niż 
konferencja hr. Thun z dr. Heinrichem. 


Urzędowy Warszawskij Dniewnik zastana- 
wiając się nad wotum polskich posłów 
do parlamentu niemieckiego, którzy 
głosowali za rządowem przedłożeniem wojs0* "m, 
nazywa ten krok polskiej frakcji, którego zatai” nie 
potrafił, objawem pożałowania godnego obłędu: opi- 
nii publicznej w Poznańskiem, która nie zważa ani 
na sprawę narodową (D, ani na interesa w. Księstwa 
Poznańskiego (1). W dalszym eiągu swoich wywo- 
dów tak pisze oficjałny dziennik: „To „wyniosłe 
zachowanie się“ polskich posłów, okupione bez- 
wątpienia tysiącznemi przykrościami moralnemi, 
zajmuje polityków niemieckich nie samo przez 
się, nie dlatego, że dzięki panu Komierowskiemu 
parlamentarna większość rządowa pomnożyła się 
coś o dziesięć głosów polskich, lecz z tego po- 
wodu, że niemieckim szowinistom wydaje się, iż 
w postępowaniu Połaków w Poznańskiem moga 
npatrywać nieprzyjaźne stanowisko ich względem 
„Rosji i przypisywać nu jakiekolwiek znaczenie 
dla spraw międzynarodowych ! Czyż taki obłęd 
może być istotnie pocieszającym objawem ?“ 


k Wiadomości nadeszłe do Londynu donoszą, 
Ze Szejk Lenussi w zaciętej walce rozbił wojsko 
Mahdiego a następnie zajął El-Obeid. Po na- 
dejściu oczekiwanych zapasów Żywności pomasze- 
rnje Szeik ten do Omdurhman aby tam zniszczyć 
doszczętnie główne siły Mahdiego. i 


Z Cetynii ze żródła 
o koncentracji sześciu batalio 
reckiej, 


rosyjskiego 


be 
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Wiedeń d. 17. lipca. 


gacizny i zboża jak 
chowanie się austro-węgierskiego rządu w spra- 
wie zniesienia monopolu soli w Serbji. W od- 
rowiedzi na radę, którą „Glas* daje Serbom, 
Żeby zapomnieli domowych swarów i wzięli 
się wspólnie do obrony ognisk domowych, po- 
duje Fremdenblatt, że nigdzie nie przywita- 
noby przychylniej jak w Austro Węgrzech tej 
wielce pożądanej zmiany w stosunkach serb- 
skich. Ułożenie się wewnętrznych stosunków 
Serbji dałoby rękojmię utrzymania z nią są- 
siedzkiej przyjaźni, która cierpi bardzo wiełe 
właśnie przez namiętne zapędy tamtejszych 
stronnictw. 


Praga d. 17. lipca. Deputowany Hein- 
rich ogłasza oświadezenie, že wybór jego dù 
Rady szkolnej nastąpił bez wszelkiego z jego 
strony wpływu, odwołuje się dalej na swój 
list do hr. Taaffe, w którym 'Taaffe'mu pisał 
aby był spokojnym, iż on powierzony mu 
mandat sprawować będzie ze spokojem, ta- 
ktem i przedmiotowością, a w chwili odpo- 
wiedniej ustąpi. Przy tem też ou (Heinrich) 
obstaje. 

Bukareszt duia 17. lipca. Agence 
oświadcza, Że douiesienia Figara o rzeko- 
mem pośrednictwie króla rumunskiego w spra- 
wie przystąpienia Anglii do trójprzymierza i 
o zamierzonych układach przy sposobności 
wielkiego polowania, na które zostali zapro- 
szeni cesarze Austrji i Niemiec, oraz książę 
Walii — są zmyślone. 


Paryż d 17. lipca. Izba przyjęła 266 
głosami przeciwko 239 gł., mimo uwag mi- 
nistra finansów i refereuta komisji, poprawkę 
Say'a, mocą której budonle zamieszkałe przez 
właścicieli gospodarstw rolnych są uwolnione 
od podatku. Zawieszono posiedzenie; ministro- 
wie Freycinet i Rouvier stawiają wniosek w 
komisji budżetowej za odłożeniem obrad nad 
reformą ustawy o podatku gruntowym do na- 
stępującej sesji. Komisja budżetowa postana- 
wia jednak zażądać od Izby, aby ukończyła 
dyskusję nad przedłożeniem, wobec czego 
Izba obraduje dzisiaj w dalszym ciągu nad 
reformą ustawy o podatku gruntowym. 

Paryż dnia 17. lipca. Wiadomości, 
podanej przez Gaulois, o Sprawie komendanta 
Archinarda, zaprzeczono eficjalnie. 

Londyu d. 17. lipca. Cesarzowa Fry- 
dryka i księżniczki Wiktorja i Małgorzata 
wyjechały do Portsmouth, skąd jutro jadą do 
Gibraltaru. 

Londyn d. 17. lipca. Według wiado- 
mości Timesu przyjął senat w Buenos-Ayres 
projekt ustawy dotyczącej wydawania obliga- 
cji hipotecznych, Nadto donosi Times, że 
w okręgach saletrzanych w Chile przyszło 
do starcia między wojskiem a rebotnikami. 
40 robotników, częścią rannych, częścią Za- 
bitych. 

Nowy Jork d. 17. lipca. New Yorke 
Herald donosi g Waszyngtonu, że Harrison 
oświadczył w radzie gabinetowej, aby wzglę- 
dem angielskich rybaków, łowiących foki 
w zatoce Behringa, zastosorywano prawa 
amerykańskie. 

W odpowiedzi na to oświadczenie prze- 
słał Salisbury Blainowi protest pisemny, 
w którym zaznacza, że Anglia sama będzie 
umiała ochraniać swoich poddanych, jeżeli im 
Stany Zjednoczone odmówią względów między- 
narodowych. 

Madryt dunia 17. lipca. Ruch między 
strejkującymi robotnikami w Marensa trwa 
dalej. 

W Walencji zaszło przedwczoraj 19 
wypadków cholery, z których 10 skończyło 
się śmiercią. 


donoszą 
nów na granicy tu- 


Fremdenblatt 
prostuje podaną fałszywie przez „Glas Czarno- 
gorca“ wiadomość, dotyczącą zwrócenia z gra- 
nicy węgierskiej serbskiego transportu niero- 
niemniej omawia za- 


3 


Lizbona d. 17. lipca. W Izbie parów 
przyjęto znaczuą większością uchwałę, Zy- 
Wającą rząd do zwiesienia ząprowadzonych 
Z początkiem bieżącego roku dyktatorskich 
zarządzeń. Ministrowie  usprawiedliwili się, 
że zarządzenia te były konieczne ze względu 
na utrzymanie zAgrużoaega porządku publi- 
cznego. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 17. lipca. (Z Ihr handlowej). 


I. Akcja za sztukę. 


L SO płaca żądają 

Kolej galic. Karela Ludw. 200 zł. m. k.. . 2061-50 20950 

Kolej Lwow.-Czern -Jasska po 200 zł. w. a. 22850 230-50 

Banku hipotacznego gal. po 200 zł. w. a.  294— 297— 

Banku kredyi galic. po 200 zł, w. a. . ro" cs 
H. Listy zastawne za 100 zł. 

Banku hipotecznego galic. 4,97, los w 50lat 4850 — — 

dw E 40 . 101:40 10240 

S > a 5f. wyl. tów, . 10730" 108 

Banku krajowego 4'/,0, los. w 51 latach 99— 9970 

Towarz. kred. gal. ziawsk. 50, 10065 10135 

, 4h. « E RO 

- S - Di, los. w 37 lat. 10065 10135 

s 4% los. w 41'/, L 9550 9620 

z 5 4/0, los. w 52 1 10910 100.80 

ą è An los. w A6 lat. 45 85:70 
LI. Listy dłużne na 100 zł. 

Gal. Zakł. kred. włośc. w likw. (d. 60/,) än, 57—  60:— 
AN (d. 504) 2 4— a 
IV. Obligi za 100 zł. 

Indemnizac_ jne galie. 59%, m k.. 10420 10490 
Galic. funduszu propinacyjnego An. 4270 93:40 
Kom. banku krajowego 59%, w. a. 1. vm 1005  --— 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6%, w, a. 10450 L 
i „ sr 18S3 (di, . 9840 9910 

V. Losy. 

Losy miasta Krakowa d ZR URI 
Losy miasta Stanisławowa . 20580  30— 
VI. Monety 
Dukat holenderski . b KAS 55 
Dukat cesarski . EG 3 GU 
Napoleondor . i: 926 9:82 
Pórimperjał rosyjski Wf —— 
Rubel rosyjski srebrny 1:32 1-42 
Rubel rosyjski papierowy 1:34'J ERG! 
100 marek niemieckich . 600 KTA 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 16. lipca 1590. 


Hotel Żorża. E. ks. Sanguszko z Tarnowa. A. hr. 
Cieszkowski z Poznania. A. (iorayski z Moderówki. M. Le- 
nartowiez z Kołomyi, M. dr. Sokołowski z Krakowa. J. Pay- 
got z Hrepfowa. MK. Suchodolski z Sosnowa. H. Uieński 
z Wodnik. J. Jaxa Skrzyszowski z Chartanowie. J. dr. Bołoz 
Antoniewicz z Skoiuoroch. J. hr. Stadnicki z7 Wielkiejwsi. 
E. Michalewski z Zabłotowa. M. dr. Rosenstock z Skałatu. 
A. Scholtz 7 Kolonii. 

Hotel Angielski. O. Lekczynski z Remenowa. J, Pe- 
nicka z Kijowa. K. Wallisch z Lubieńea T. Rewolinski 
z Radomia, M. P. Wiśniowski z Tarnowa. K. Krasnieki z Ro- 
niuszyk. J. Hordziejewski z Kalnego. 

Hotel Krakowski. J. ks. Bojarski z Husiatyna. Z. Styr- 
nad, J. Bieńkowski z Majdann górnego. S. Kubiształ z Ko- 
łomyi. P. Kawolerski z Przemyslan. Il. Karszniewicz z Bełza. 
Z. Myszkowski z Rożniatowa. 


C. = 

NADESŁANE. 

(Rubryka ta nie pochedsi od Redakcji, któr też fadnaj 
pdpowiadnisiocźni se ni} nie bierze oa wiąbi= ) 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 


aż do naturalnej wielkości — wykonywa 


Zakład Lwów, 
fotografiozny L Hennera Akademicka 18, 
mz 
najtańsza 


UHT =. 


ze źródła Elżbiety. 


d ARTUR GERMAN 


wysyika wód mineralnych 
U" BZOLYPYA. 


Nowa wyborna 
j 


371 
Szolyva, Górne W egr. 
Główny skład ula Lwawa w aptece 


PIOTRA MIKOLASCHA. 
| Cena 15 ct. za flaszkę. 


Pociągi kolejowe. 


Podłng zagarn lwowskiego. (Od 1 czerwca 1890.) 


Da Lwowa przyohodzą : 


Z Krakowa Zéi t 

Z Podwołoczysk | 

Z Fodwołoczysk na Podzameze | 

Z Suczawy. (zerniowiec, Musia- 
tyna 1 Sranishtwowi 

Z Surzawy, (zerniowiee ` 
nisławawi 

Z Suchej, Ubyrewa. j 
Siąrjsławawa i Stryja 

Z Suche, Chyrowa, Fawaeriego 
i Stryja . . p 2? 

Z Pesztu, Ławocznego , Chyra- 
wą. Husjatyna. Stanisławowa 
i Siwik ES a 

Z Sokala i Bełzea (codzień) i 

Z Bełzea (co wtorek i piątek) . | 
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> to 
WTU 


Sta- 


5-41 
104% 
| 
720 |330 
| 950 1096 
1015 Drog 
4:20 


Ze Lwowa odohodzą : | 
Do Krakowa . SS | 
Do Podwołoczysk f i 
Do Podwołoczysk z Podzamęza 
Do Zimnejwody-Rudna : 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta- 
nisławowa i Husiatyna 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jas i Bukaresztu Be m 
Do Stryja, ławoczn., Stanisł., 
Husiatyna, Chyrowa i Suchej 
Do Stryja, Chyrowa, i Suchej . 
Do Stryja, Stanisławowa, Husia- 
tyna, £awocznago, Pesztu, 
'hyrowa i Stróża 
Do Bełzca i Sokala (eodz.) . . | 
(co piątek) , see? 
(co wtorku) . . . | 


~ H 


U n 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznaczają 
porę meng od godziny © wieczór ds 5 min. 59 rano. 

Ogłoszeń rozkładu jazdy na szlakach kolei państwa- 

wych w Galicji, nabyć można w każdej stacji jn 6 et. za 

| sztukę. 


A 
Nr. 2142. 


Arendirongs=Kundmachung, — 


Die Arendirungs-Verhandlung wird abgehalten — Rozprawa w sprawie dzierżawy odbędzie się 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 18 lipca 1890. Nr. 164. 


Obwieszczenie dzierżawy. 


Vadium 


1747 


für nachstähende Militär-Verpflegs-Erfordernisse 


für den Artikel 


Besondere Bestimmungen, 


1. Zur Verhandlung werden nur Schriftliche Anbote (Offerte) angenommen. 
Jeder der Verhandlungs Commission nicht hinlinglich bekannte Unternehmer 
hat über seine Fähigkeit u. das Ausreichen seines Vermógeus zur Uibernahme 
des von ihm angestrebteu Arendirungs-Geschiftes ein nicht über zwei Monate 
altes Soliditäts- uud Leistungfthigkeits-Zeugnis beizubringen. 

Zur Ausstellung solcher Zeignisse sind rūcksichtlich aller im Handels- 
Register protokollirten Firmen die Handels- u. Gewerbekammern, iu deren Be- 
zirke die Firmen ihre Niederlassung haben, berufen. — Far Geschafte Leute, 
die keine protokollirte Firma führen, fertigen die nach dem Wohuorte zustan- 
digen politischen Behörden erster Iustanz die Zeugnisse aus. 

Behufs Erlanduug des Soliditäts- u. Leistunga-Fahigkeits-Zeugnissen haben 
die Partheien bei ihrer Handels- u. Gtewerbekammer beziehungweise bei der zu- 
ständigen politischen Behörde unter Anschluss seiner 50 kr. Stempelmarke ein 
Gesuch einzubringen, in welchem der Zweck, für welchem das Zouguiss bendthigt 
wird, durch genaue und detaillirte Anfihruug des angestrebten Areudirungs- 
Geschiifitos anzugeben ist. 

Im Gesuche ist auch der Tag der Verhandlung anzugeben, und es ist wei- 
ters die Bitte zn stellen, dass das erbetene Zeugniss an die k. u. k. lutendanz 
des 10. Corps bis zum obigen Tage eiugesendet werde. 

Ueber solch’ oiu Gesuch wird dem Bittsteller vou der Handels- uud Qe- 
werbekammer, beziehungsweise von der politischen Behörde, ein Bescheid aus- 
gestellt, der dahin lautet, dass das angesuchte Soliditats- und Teistuugsfahig- 
keits-Zeugnis auf åmtlichen Wege an die vom resuchsteller bezeichnete Be- 
hörde geleitet werden wird, und es ist vorläufig dieser Bescheid dem Offerte 
beizulegen. — Es ist Pflicht des Offeronten die Absendung des Zeugnisses der- 
art rechtzeitig einzuleiten, dass letzteres zuverlässig au dem, der Verhandlung 
vorangehendeu Tage bei der mit der Abfûhrung der Verhandluug betrauten 
Behörde einlaugen konne. 

Die Fvlgeu einer entwaigen Verspitung trägt in allen Fällen der Ofierent. 

2. Die Oferte habon au dem zur Verhandlung angesetzten Tage liugsteus 
bis 10 Uhr Vormittags bei der Verhandlungs-Comumission einzulangen. 

Solche Aubote, in welchen die Abgabe des Brennholzes für mehrere Sta- 
tionen bedungen wird, werden uubegingt, von der Verhaadluugs-Commission 
zurückgewiesen. 

Nachträglich oder in telegrafischer Form eiulangende Offerte, welche an 
ein kirzeres, als ein Impegno vou zwölf Tagen gebuuden sind, werden gleich- 
falls zurickgewiesen. Offerte, in welchen eine Verringerung der vorschrifta- 
gemäss zu leistenden Caution sich cedungen wird, bleiben unberieksichtigt. 

3. Das erlegte Vadium ist im Offerte genau zu specifiren. Gemeinden sind 
vom Erlage eines Vadiums und einer Caution befreit und werdeu ebenso, wie 
laundwirtschaftliche Vereine uud Producenten auf die vorstehend ausgeschriebene 
pachtweise Besorgung der Militir-Verpfleguug besonders aufmerksam gemacht. 

4. Holzgattung ist im Offerte genau zu bezeichnen. Wenn Mischholz offe- 
rirt wird, so muss der Perzentsatz der beigemischten einzelneu Holzsorten be- 
stimmt angegeben werden. Austatt harten kann auch weiches Brennholz offerirt 
werden. Bei der Beurtheilung letzterer Oferte wird ein m° hartes Brennholz 
D mz weichen Brennholzes gleichgehalten. | 

5. Das zur Gebühr als Kasern- Koch- und Heiz- Service entfallende Brenn- 
holz wird in der Regel halbmonatlich d. i. am l. und am 15., Jones fr son- 
stige Zwecke am 1. eines jeden Monatś im Vorhinein gefasst. j 

Die Abgabe des Brenuholzes sowie der Steinkohle hat in der Arendirungs- 
Station stattzufinden. 

6. Das Brenholz sowie die Steinkohle ist in allen Stationen von den be- 
treffonden Arendatorau den fassenden Parteien in ihre Ubicationeu zuzuführen. 
— Dem Offerenten ist es freigestel't, den Fihrlchn in den Preis des Artikels 
einzubezieheu, oder per Kubikmeter beziehungsweise per Meterzentuer separat 
zu bedingen. — ist der Fubrlchn nicht separat bodungen, so wird angenommon, 
dass derselbe in dem für Holz teziehungswoise Stejnkohle e.ugoztellten Preis 
mit iubegrifien ist und es wird hiernach auch das bezńgliche Aubvt beurtheilt 

el. 
zę H Die Offerenten verzichten bezńglich der Erklärung der Heres-Verwal- 
tang über die Annahme ihres Offertes auf dia Einhaltung der im $. 862 des 
a. b. G. B., dann in den Artikeln 318 und 319 des österr. Handels-Gesetzes 
fur die Erklärung der Annahme eines Versprechens oder Aubutes festgesetzten 
Fristen. 

8. Die näheren Bedinguisse konuen jeden Tag während der gewöhnlichen 
Amtsstunden bei dem Militar-Verpflegs-Magaziue in Przemyśl eingesehen 
werden, woselbst das fir die Verhandlung in zwei gleichlautenden Parien eigens 
vorbereitete Bediugnis-Ileft vom 30. Juni 1890 erliegt. 

Daselbst konuen auch die vorgeschriebenen Bedingnisgefte gegen Erlag 
von vier (4) Kreuzern fir den einzelnen Druckbogen, ferner Yorgedruckte Blan- 
quetts zu Oferteu unentgeltlich bezogen werden, worauf- die Uternehmer um s0 
mehr aufmerksam gemacht werden, als jedes Offert unbedingt nach dem unten- 
beigafugten Formuiare verfasst sein muss. 

Ueberdies können diesbezügliche Informationen auch bei der k. u. k. Inten- 
danz des 10. Corps, daun bei dem k. u. k. Militär Verpfiegs-Filial-Magazine in 
Sambor eingeholt werden. 

9. Jeder Offerent muss im Oferte ausdrńcklich erklären, das er sich den 
Bestimmungen des fir die Verhandlung vorbereiteten Bedingnis- Heftes vom 
30. Juni 1890 vollstandig unterwirft. 

Offerte, we'che diese Erklärung nicht onthalten, werden nicht berńcksichtigt. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Dr. Aleksander Vogel. 
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Poszczególne określenia. 


1. Do rozprawy przyjęte będą tylko pisemne oferty. Każdy przedsiębiorca, 
który komisji rozpraw nie jest dostatecznie znanym, ma dołączyć świadectwo 
swej rzetelności i możności dostawy na dzierżawę, o którą się ubiega, datowane 
nie później nad dwa miesiące od daty niniejszego ogłoszenia. 

Do wystawienia takich świadectw, dotyczących wszelkich w rejestrze hau- 
dlowych protokołowanych firm, an upoważnione Izby handlowo-przemysłowe, w któ- 
rych okręgu firmy mają swoją siedzibę. Osobom tradniącym się interesami 
handlowo-przemysłowymi a nie mającym protokołowanej firmy, wystawiają świa- 
dectwa te przynależne do miejsca zamieszkania władze polityczne pierwszej 
iustancji. 

W celu otrzymania Świadectwa rzeteluości i możności dostawy mają strony 
wnieść pisemne podanie do odnośnej lzby handlowo-przemysłowej, względnie do 
przyuależnej władzy politycznej, z dołączeniem marki stemplonej na 50 ct., 
w którem podauin ma być dokładnie ozuaczony col wystawienia takowego i dla 
jakiej dzierżawy jest ono potrzebnem. 

W podaniu ma być oznaczony także dzień rozprawy publicznej z tem za- 
strzeżeniem, że świadectwo żądane ma być przesłane do przeznaczonego terminu 
do c. i k. Intendauncji 10. Korpusu. | 

Na takie podanie wystawioną będzie proszącemn ze strony Izb; handlowo- 
przemysłowej, względnie władzy politycznej, rezolucja opiewająca w ten sposób, 
Ze Żądune Świadectwo rzetelności i możności dostawy wysłaue zostało w drodze 
urzędowej do władzy wymienionej przez wnoszącego podanie; tę rezolucję zaś 
należy załączyć tymczasowo do wvferty. Oferent winien dopilnować wczysnego 
odesłania świadectwa w ten sposób , ażeby takowe nadejść mogło z pownością 
w dniu poprzedzającym rozprawę do tej władzy, która ją przeprowadza. 

Nasiępstwa w skutek możliwego spóźnieuia ponosi w każdym razie oferent. 

2. Oferty mają być oddane komisji rozpraw w dniu przeznaczonym do roz- 
prawy najpóźniej do godziny 10. przed południem. 

Podania cen zbiorowe, to jest takie, w których dostawa drzewa opałowego 
dla więcej stacyj zawaruukowaną będzie, zostaną przez komisją rozpraw mie- 
uwzględnione. | 

Później lub drogą telegraficzną nałeszły oferty, następnie oferty, które obv- 
wiązują ua krótszy czas, jak na termin 12 dni, będą również usunięte. Oferty 
w których oferent do złożenia tylko jeduej części, nie całej przapisanej kaucji 
się obowiązuje, nie będą uwzględnione. 

3. Złożoue poręczenie ma być w ofercie dokładnie wyszczególnione. Gminy 
zwalnia się od złożenia poręcznego i kaucji; również zwraca się ich szczególną 
uwagę, jak niemniej towarzystw gospodarczych i producentów ua pow yżej rozpi- 
Saus dostawę dzierżawną zaopatrywania w Żywność wojska. 

4. Gatunek drzewa ma być w ofercie dokładnie oznaczonym. Skoro drzewo 
mięszane będzie oferowanem, to musi procent mięszanych gatunków drzewa wy- 
raźnie być podanym. 

Zamiast twardego drzewa można także miękkie drzewo oferować. Przy osą- 
dzeniu tych ofert będzie jeden m* twardego drzewa równo 1/, m* miekkiego 
drzewa trzymane. 

W podaniach cen na węgiel kamienny ma oferent wyszczególnić oprócz na- 
zwy węgla, kopalnie i miejsce położenia tejże. 

5. Drzewo opałowe i węgiel kamienny przypadające jako należytość serwisu 
opałowego dla kasarń i do gotowania będzie w zasadzie półmiesięcznie: to jest : 
1. i 15-go, owo do innych celów 1. każdego miesiąca z góry pobierane. 

Dostawa drzewa opałowego ma się odbyć w stacji dzierżawnej. 

„6. Drzewo opałowe jako też i węgiel kamienny ma być we wszystkich 
stacjach dostawione przez dotyczących dzierżawców pobierającym oddziałom woj- 
skowym do ich zamieszkania. — Żostawia się do weli eferentowi doliczyć za- 
płatę pre:wozu do ceny artykułu, albo też umówić się oddzielnie za przewiee 
zienie od metra kubiczuego lub cotnaru metryczuego. — Jeżeli zapłata prze- 
wiezienia nie jost oddzielnie umówioną, natenczas uważa się, Ze została ona 
włączoną do ceny drzewa i węgla kamiennego i wedlug tego oceni ną będzie 
także dotycząca oferta. 

4. Oferenci muszą się zrzec zachowania ustanowionych terminów ze strony 
zarządu wojskowego co do przyjęcia ich ofert, jik to oznacza 8. 862 kodeksu 
cywilnego i artykuły 318 i 319 kodeksu handlowego względem (État 
przyjęcia jakiego przyrzeczenia lub oferty. 

8. Wszelkie bliższe warunki mogą być przejrzane w każdym dowolnym 
dniu podczas godzin urzędowych, w kancelarji magazynu potrzeb wojskowych 
w Przemyślu, gdzie Się znajduje także w dwóch równobrzmiących egzem- 
plarzach dla rozprawy wypracowany zeszyt warunkowy z dnia 30. czerwca 1890. 

, Tamże mogą być także wydane przepisane zeszyty warunkowe za złoża- 
niem czterech (4) centów ZA każden arkusz, następnie bezpłatnie blankiety 
drokowane na oferty, na co tem bardziej zwraca się nwagę przedsiębiorców, że 
każda oferta musi być bezwarunkowo według poniżej umieszezonego formularza 
ułożoną, 

Nadto mogą być dotyczące informacje także u c. i k. Inteudantury 10. 
korpusu, potem w urzędzie filialnym magazynu wojskonego w Samborze udzielone. 

9. Każdy oferent ma w ofercie wyraźnie oświadczyć, że poddaje się w zu- 
pełności ustanowieniom przygotowanego na dotyczącą rozprawę zeszytu warun- 
kowego z daty 30. czerwca 1890 r. 

Oferty, nie zawierajace tego oświadczenia, nie będą uwzględnione. 


Verwalitungs-Commision des k. u. k. Militar-Verpflegs-Magazins. 
Przemyśl, am 30. Juni 1890. 


ŚWIEŻĄ WODĘ Ta 3 
aer IETERIA A“ 1738 EE 


Zu zdreju Ludwika. zabrzena A lw pomolodze, w kwiatach szkl. dywanach, 
uajsiln ejszych w Europie ar, |iprzynach, z praktyk miast Krakowa, Wie- 
j Bet a „0. nts, Lwowa i Japonta, poszukuje zaraz 
ono-alkalicanych jod ZAWIETAJĄĘ Jub później posady pod adresem: Alojzy 
dych, rozsyła główny skład or. Celiński, ul. Mikuliniecka, Tarnopol. 


wożowy po? firmą 


Aer, ME ong) pika e 
(EA) A EMIL WEINER 
Wien l., Salzthorgasse 4. 


=o TD den 


tz pokojem, kuchnią, piwnicą i strychem — 

jest zaraz do wynajęcia przy jednej 

z głównych ulie w Krakowie (Florjańska 

L 23). 

Adresować : Bliższą wiadomość zasięgnąć można 
w handlu dziczyzny, win, wódek, koniaku 
francuskiego, owoców i artykułów spożyw- 


J. Lóry, Bankhaus — 
Budapeszt, Hatvanergasse DÄ Jama a. 0 Sr Zo 


1501 


lasy Wiedeńskie naw Hl 


Każdy los ważny na gag” obydwa gag ciagnienia. 
Spis wygranych na obydwa ciągnionla. 


Pierwsze c:ąga enie 14 gu br. Inte ciąguienie 16. ii, br. 
1 wygr. 50.000 złr. wart. 1 wygr. 50.000 złr. wart. 
p | 5000 , = 


1 5000 ` "sa » 

1 2000 , > 1 R 2000 , n 
1 - 1000 , ` 1 à 1000 , = 
a z 500 , A 3 2 500 , ` 
5 ` 200 , = 5 200 , 

10 100 . D SE = aja 

80 , 50 , ` 20 2 50 n 
50 , ROM. - 0, BONE" e 
200 » 10 losów wyst. |200 , 10 `, ` 
2000 . 5 2000 „ di, » 


Sprzedają we Lwowie: 


Sokal i Lilien, 
Jakób Strobl. 


Biuro Stowarzyszenia nauczycielek 


przy ulicy Franciszkańskiej 1. 1, w Krakowie 
pod kierunkiem A. Dembowskiej 
poleca 1562 
egzaminowane nauczycielki Polki, nauczycielki, guwernantki, 
wychowawczynie Francuzki, Angielki i Niemki, 


szych wysta- 


Najwyźwze odznaczenia na Lg 
począwswy, 


wach śźwiatewych od roku 18 


Wyciag ten jest wtedy tylko prawdziwy, m czy 29. 


L Wollzeile 


Główne składy u Ch. Grossnasa i Spółka I Piotra Mikolascha we Lwowie. 
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Najwytste odznactenia na pierwytych wystawaąk świutowych 


Company 
EKSTRAKT MIESNY 


jeb 


na elykięcie 


Głowny skład Towarzystwa Liebiga( Compagnie Liebig) dlaAustryi-Węgier: 
Karol Berck, c.k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu, 


SÉ Należy zawsze żądać wyraźnie: "WB 
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Offerts-Formulare. 


IE IE BE HE” af 


50 kr. | 
Stempel 


- Eventuell Stampiglie 
„des Otferenten. | 


Ich gefertijgter erkläre hiemit infolge Kundmachuug Nr. 2142 


vom 80. Juni 1590 für die Areudiraugs-Station . . . e- 

l Kubik-Meter hartes Brennholz ungeschwemmt A 423 kg. zu.. 
il. selte tee", Kreuzer 

1 Kubik-Meter weiches Brennholz ungeschwemumt à 282 kg. zu. ... 

EWZEKTP SACO: . Gulden , Kreuzer 

1 Meterzentner Staiukohle ans dem . . Gewerke . 


d eet Sr l... kr SAGA . . Gulden . - Kreuzer 
uuf die Zeit von , 


bis 


aha a ee . ubgoben, 
Brennholz gegen Vergiiluug;von .. . kr., saga . . « Kreuzer 
per Kubik-Meter, 
Steinkohle gegen Vergütung von . . . kr, sage « + « . . Kreuzer 
per Kubik-Meter den fassenden Partheien in Ihre Ubicatiouen zuführen 


und für dieses Offert mit dem boiliegenden Vadium von . w ll. 
bestehend in . . . . . Bowie mit meinem gesammten bewegli- 
chen vnd unbeweglichen Vermögen haften zu wollen. 

Ferner verpilichte ich mich im Falle, als ich Ersteher, bleiben 
sollte, Pignstens binnen 14 Tagen nach hievon erhaltener ämtlicher 
Vorstindigung das Vadium auf die 10 prozeutige Caution zu ergänzen, 
und räume, wenn ich dieses unterliese, der Heeres-Verwaltung das 
Recht ein, diese Ergänzung selbst durch Ritckbehalt des Arendiruugs- 
Verdienstes durchzuführen. 

Uebrigens unterziehe ich mich, ausser den in der Kundmachung 
varlautbarten, auch jenen Bedingungen, welche in dem für die aus- 
geschriebene Verhandlung vorbereiteten Bedingnis-Hefte vom 30. Juni 
1890 enthalten sind. 

Laut anruhendem Boscheide der, . . . . zu. . . wird 
mein Solihitits- und Leistungsfihigkejts-Zeugniss direkt der k. u. k. 
Intendanz des 10. Corps übermittelt werden. 


0% a AM . ten . . 1890. 


Unterschrift (Vor- und Zuname) des Offerenten 
wohnhaft in . wf rä 

Das Offert ist zu siegeln und auf der Auszenscite des Couverts beizufügen : 

Offert infolge Kundnachung vom 30. Juni 1890 zu der Verhandlung sia 


DEE 
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, (Telefonu Nr. 174a). 


